
NASZ INDEKS 30078 GWARANTUJE PRENUMERATĘ№ 7
(2323) GRUDZIEŃ  1993 

Istn ieje od 1906 roku

Pismo społeczne, ekonomiczne i literackie
SUPLEMENT GAZETY „HOŁOS UKRAINY”

OLIMPIADA ФW  sło w a ch  ty lko  c h ę ć  widzim. w  działaniu p o tęg ę

Trudniej dzień dobrze przeżyć niż napisać księgę.
A d a m  M i c k i e w i c z .

PASJE PLASTYKA
Z  Ż Y T O M I E R Z A

LITERATURY I JĘZYKA

P O L S K I E G O

UWAGA POLONIŚCI !

Olimpiada Literatury 
i Języka Polskiego na Uk- 

raime w  roku szkolnym 
1993/94 organizowana fest 
przez Konsulat Generalny RP 
na Ukrainie, powstające Sto­
warzyszenie Nauczycieli 
Polskich z siedzibą w  
Chmielnickim oraz Komitet 
Główny Olimpiady LIJJ1. w  
Warszawie.

Na Ukrainie czekają 
uczestników trzy etapy: I  
stopnia (szkolny), II stopnia 
(obwodowy) і Ш stopnia 
(ogólnoukraiński).

Uczestnictwo w  I  eta­
pie polega na napisaniu 
dwóch prac przygotowaw­
czych: jednej z histoni litera­
tury, drugiej z języka pols­
kiego. Obie prace należy 
złozyć do 20 grudnia u or- 
ganizatoró w  Olimpiady.

Drugi etap imprezy 
zostanie przeprowadzony w  
styczniu (część pisemna i 
ustna) , trzeci - w  marcu.

Najlepsi uczestnicy Olim­
piady z Ukrainy będą za­
proszeni w  kwietniu do 
Warszawy.

Co roku laureaci za­
wodów ogólnopolskich
otrzymują stypendia Rządu 
Rzeczypospolitej Polskie) 
na studiowanie filologii pols­
kiej na Uniwersytecie War­
szawskim. Najlepszą
pomocą w  przygotowaniu do 
Zawodów jest Informator 
Olimpiady (wersja dla uczes­
tników spoza Polski).

Ideałem dla mistrza rzeźby i malarstwa 
Franciszka Osowskiego pozostanie na 
zawsze jego matka - Jadwiga. Z nie­
mowlęciem na rękach zawędrowała ona do 
Żytomierza - miasta z czarnym piętnem re­
presji 1937 roku Taką też pozostała w pa­
mięci sąsiadów - w lewej ręce syn. a w 
prawej siekiera, bo któż jej drzewa narąbie...

Za Niemców dwukrotnie znalazła się w 
obławie, nie straciła przytomności umysłu - 
smyknęła pod wagon i pędem, dokąd oczy 
poniosą Nie doścignęły ją kule faszystów. 
Przetrwała i wychowała syna.

Od matki odziedziczył ten silny cha­
rakter. Wstaje o piątej rano, pracuje po 16 
godzin na dobę "Sztuka lubi silnych i 
energicznych" - uważa - "słabeusze nie, 
mają szans!"

Wyobraźcie sobie, stworzone w miesiącu 
jego akwarele zajmują 50 metrów bieżą­
cych. Rano, od wpół do jednastej maluje

akwarelą ‘To moje śniadanie’ - mówi 
Potem idzie do pracy Znów akwarele. W 
ciągu dnia nadąża stworzyć 5 - 6 akwareli 
Lecz nie ilość jest jego celem Ze 
wszystkich stworzonych wariantów wy­
biera potem jeden, najbardziej udany.

Pracuje też pan Osowski w technice 
oleju. Jego marzeniem jest utrwalę- nie 
na płótnie legendarnej skały Czackiego nad 
rzeką Teteriw w 50 ujęciach Już ma 37.

Lecz jest jeszcze druga połowa dnia. To 
już po wykładach w Studiu Artystycznym, 
gdzie wprowadza w arkana pędzla i dłuta 
młodzież. Ponad 10 lat od czasu ukończe­
nia w 1983 roku Moskiewskiego Uniwersyte­
tu Sztuki Malarstwa i Grafiki Ludowej pan 
Franciszek poświęca się drugiej pasji - 

tworzeniu rzeźb z drewna

Ciąg dalszy aa s tr£  .

P O L S K A  W I G I L I A

Nazwa ' w i g i l i a '  pochodzi od 
łacińskiego stówa oznaczającego m in 
czuwanie, straż nocną W rozumieniu po­
tocznym słowo to kojarzy się przede 
wszystkim z dniem poprzedzającym Boże 
Narodzenie. Polska wigilia ma wiele 
własnych zwyczajów i obrzędów z pietyz­
mem kultywowanych, wzbogacanych 
nowymi treściami

Uważano, że przebieg dnia i nocy wigi­
lijnej ma zasadniczy wpływ na 
nadchodzący nowy rok Dlatego, aby przez 
cały rok przyszły mieć dobre samopoczucie 
i energię, należało wstać wcześnie, umyć 
się w strumieniu, a jeżeli w domu, to do 
miednicy wrzucić srebrną monetę, 'żeby 

się pieniądze człowieka trzymały* Niews­
kazane było kładzenie się do łóżka w ciągu 
dnia, bo to mogłoby przyciągnąć chorobę. 
Niczego nie pożyczało się sąsiadom, żeby 
samemu w nadchodzącym roku nie narazić 
się na straty Tego dnia wymierzano dzie­
ciom niezbyt dotkliwe kary cielesne, co 
oznaczało, że ta sprawdzona od pokoleń 
metoda wychowawcza będzie stosowana 
także w nadchodzącym roku. Unikano 
kłótni i zwad. przeciwnie starano się okazy­
wać życzliwość, zapomnieć o urazach tak 
wobec rodziny jak i sąsiadów.We wszyst­
kich domach stawiano w kątach izby snopy 
zbóż a pod obrus wigilijnego stołu siano, 
wierząc, że zapewni to pomyślną wege­
tację roślin i obfite plony.

UST PREZYDENTA RP 

L E C H A  W A ŁĘ S Y

DO UCZESTNIKÓW BITWY 
POD LENINO

ŻOŁNIERZE, KOMBATANCI, 
SZANOWNI PAŃSTWO !

W 60 rocznicę b itw y pod Lenino 
stajecie znów  na )e j polu,w  miejscu 
tak obficie zroszonym krwią 
żołnierską. Polską krwią. Tak samo 
gorącą jak ta przelana na polach 
Narwiku, Tob піки J pod Monte
Cassino. Za tę samą św iętą sprawę 
- za Polskę.

Przyszliście tu wówczas "Spo­
za g ir  i  rzek". Stamtąd, skąd wy­
ruszyli d , k tórzy  się potem  b ili pod 
M onte Cassino. Z  syberyjskich 
posiołków  i  łagrów , z m iejsc zsyłki 
i  odosobnienia. Z  "nieludzkiej zie­
m i". Łachmany zam ieniliście na 
żołnierski mundur. Tak Jak tamtych 
wiodła Was m iłość Ojczyzny i  nad­
zieja pow rotu do niej. Pow rotu z 
bronią. Godnego, męskiego, 
żołnierskiego. Ojczyznę wolną 
d n ieliście  wywalczyć, a nie przyjąć 
w darze. Gotow i bylisde za to 
pładć i  płaciliście krw ią. Jak tam d.

Waszym oddaniem, bohaterst­
wem, Waszą ofiarą krw i grano 
często Jak kartą w politycznej grze. 
Grali nią sw oi i  obcy. Polityka 
rzuciła deń na czyste żołnierskie 
intencje. To Wasza krzywda. To 
tragedia Waszej dyw izji. Polskiego 
Wojska Rozdartego 1 podzlelone- 
go."Lepszego" i  "gorszego". Dzie­
lonego według miejsc, formowania, 
geografii b itew , a nie w ielkośd bo­
jow ych czynów.

To tragedia polskiej historii. 
Polska wolna i  niepodległa nie dzie­
l i  polskiej krw i. N ie dzieli polskich 
grabów. Krew  za Polskę przelana 
jest nam Jednakowo droga. 
Żołnierskie groby Jednakowo 
św ięte.

Jako Prezydent Rzeczypospolitej 
Polskiej w BO rocznicę B itw y pod 
Lenino pozdrawiam wszystkich 
żyjących je j uczestników. Składam 
hołd ofierze krw i tu przelanej. 
Chylę czoło przed grobami 
poległych. Cześć Ich pam ięci.

LECH WAŁĘSA

Z A P R A S Z A M Y

NA Ю Т DO WARSZAWY NASZYMI REJSAMI LO-192 

W KAŻDY PONIEDZIAŁEK, ŚRODĘ I PIĄTEK 

Z LOTNISKA BORYSPOL

A DALEJ Z WARSZAWY DO INNYCH KRAJÓW EUROPY, 

NA BLISKI WSCHÓD, JAK RÓWNIEŻ DO AMERYKĘ 

(NOW Y YO R K  CHICAGO, MONTREAL I TORONTO)

P O L / S H  A I R L I N E S

PRZEDSTAWICIELSTWO W  KJJOWIE

UL CIIRESZCZATYK 14
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N  O  T  А  

B E  N E
@®@ NOW Y TYGODNIK. W Kijowie wyszedł 

pierwszy numer tygodnika rzymsko-katolickiej 
parafii kościoła śwAleksandra ’ Gazetka Para­
fialna". Gratulujemy!

@&@ NOMINACJA 14 listopada bs. ks. Walde­
mar Meyka OMI został mianowany proboszczem  
kościoła śwMikołaja w Kijowie przez ordyna­
riusza diecezji Żytomierskiej bp Jana Pur- 
wińskiego. B óg  w pomoc ks. Waide maro wi w 
ciężkiej pracy duszpasterskiej i  modlimy się o 
zdrowie byłego proboszcza ksJCrzysziofa Boro­
dzieja ОШ , k tóry  tak dużo zrobił dla sprawy 
odrodzenia wiary katolickiej w naszym mieście.

@®a U SĄSIADÓW- NOWA PARTIA Polacy 
- obywatele Białorusi - powołali do żyda własną 
partię - Polskie Zjednoczenie Demokratyczne. 2 
października іу Mińsku odbyt się zjazd 
założycielski partii, w którym wzięło udział 135 
delegatów. W statucie Zjednoczenie zostało 
określone jako partia typu parlamentarnego "o t­
warta dla wszystkich obywateli Białorusi", 
opowiadająca się za całością terytorialną 
państwa białoruskiego. Chcemy wpływać na 
kształt władzy. Jedynie partia polityczna może 
uczynić z Polaków podmiot, a nie przedmiot 
polityki" - powiedział .członek grupy inicjatyw­
nej Czesław Bieńkoński. Podkreślił, że organi­
zacje polonijne nie uzyskały dla Polaków na 
Białorusi (jest ich tam oficjalnie ponad 400 tys.) 
nawet jednego miejsca ani w parlamencie, ani 
we władzach samorządowych.

@ @ @ UDANE SEMINARIUM Federecja Orga­
nizacji Polskich na Ukrainie oraz Ministerstwo 
d/s Mniejszości Narodowych i  Migracji Ukrainy 
23 października b r .  przeprowadzili w Kijowie 
robocze seminarium celem którego było zapoz­
nanie działaczy organizacji polskich na Ukrainie 
z wieloma aspektami ustawodawstwa Ukrainy 
dotyczącego prawnego uregulowania ich 
działalności w  Państwie Ukraińskim. W ramach 
seminarium Ambasada RP na Ukrainie zaprosiła 
licznych jego uczestników nę spotkanie z pra­
cownikami Ambasady.

@ @ @  O ZAMIŁOWANIU DO MUZYKI polskiej 
świadczy odbyty w grudniu w Dniepropietrows- 
ku Jconkurs im. Fryderyka Szopena Zgromadził 
on 26 wykonawców z Centralnej Ukrainy.

@ @ @ SZKOLNICTWO POLSKIE W KOZIA- 
TYNIE Od 1 września b r .  w kilku szkołach Ko­
zi a tyna (obwód Winnicki) a także w
Komsomolsku (dawniej Machnówka) dzieci uczą 
się Języka polskiegoEajęda fakultatywne pro­
wadzi pani Jadwiga Borys, zaproszona z Polski. 
Stało się to możliwe dzięki inicjatywie m iej­
scowego stowarzyszenia Polaków , Jak również 
dzięki poparciu i  pomocy Koziatyńskiego 
Oddziału Oświaty (kierownik p. W. Szatyto)

@ @@ W ATMOSFERZE ZGODY Z  okazji Naro­
dowego Święta Niepodległości Polski w kijows­
kim Domu Nauczyciela odbył się uroczysty 
koncert zorganizowany przez twórców zrzeszo­
nych w  poszczególnych organizacjach polskich 
na Ukrainie. Wieczór uświetnił swoimi występa­
m i polski Zespół Pieśni i  Tańca "Młody To­
ruń" Jctórego członkowie w  przeciągu tygodnia 
gościli u rodzin uczestników kijowskiego 
zespołu "Pierwiosnek".

@ ® @ W KIJOWSKIM DOMU NAUCZYCIELA 
odbył się wieczór poświęcony 195 rocznicy uro­
dzin Adama Mickiewicza zagaił go prezes Pols­
kiego Stowarzyszenia Kulturalno-Oświatowego 
im. A. Mickiewicza w Kijowie Anatol Romeyko. 
O wielkim dorobku literackim polskiego wieszc­
za, o ukraińskich poetach, którzy tłumaczyli 
Jego utwory pięknie m ówił wybitny ukraiński 
poeta i  działacz społeczny Dmytro Pawłyczko. O 
nieprzemijającym wkładzie słowa Micldewicza 
do skarbnicy kultury światowej powiedział prof. 
Grzegorz Werwes Głos zabrał rónież radca Am ­
basady RP na Ukrainie Kazimierz Kurowski..

@ @  @ "POLSKIE WIECZORY NA UKRAINIE" - 
W ramach tego stałego już cyklu zainicjowanego 
przez ZPU, w  sali młodzieżowej Demu Nauczy­
ciela odbył się koncert muzyki polskiej. Była to 
prawdziwa defilada talentów. Szczególne brawa 
dla uczniów Szkoły Muzycznej im. M. Łysenki 

w Kijowie.
Również w ramach tego cyklu w kijows­

kim  Konserwatorium zebrali się wielbiciele 
Chopina. Przeważała młodzież. A  czarowała 
mistrzowskim wykonaniem utworów Fryderyka 
docent Natalia Witte.

@ @ PUBLIKACJE "  Festiwal Tęcza Pole­
sia"- reportaż Stanisława Szałackiego pod takim 
tytułem zamieścił kwartalnik "Rota" wydawany 
przez Fundację Pomocy Szkołom Polskim na 
Wschodzie im. Tadeusza Goniewicza.

W dziewiątym numerze miesięcznika 
"Widrodżennia" wydawanego przez Ministers­
two Oświaty Ukrainy, ukazał się artykuł pióra 
'Stanisławy Lewińskiej p t "Polski M o­
lier" poświęcony twórczości Aleksandra Fredry.

O D P I S Z
T U*« I  f i і я$ &л \ *  £ *  Jus

D  Z  І  Ś  !

U K R A I N A  W  Z W I E R C I A D L E

Z NAD WISŁY
Z  korespondentem "DK" rozmawia 

kierownik firmy "Silka w  Ukrainie" Jacek 
Kluczkowski.

- Widzę, że doskonale zna pan rosyjski. 
Co pobudziło pana do tak rzetelnej nauki?

- Widzi pani - zawsze interesowałem się 
tym co dzieje się na wschód od granic. No  
1 jakoś się tak udało.
- A  dlaczego nie Rosja, a właśnie Ukraina?
- To już przypadek, bo firma, z którą 
związałem się ponad rok temu, swój 
rozwój na terenie byłego Związku Ra­
dzieckiego zaczęła właśnie od Ukrainy. 
Firma "Silka" zamierzała zająć się wydaw­
nictwami książek I czasopism, przede 
wszystkim w  języku rosyjskim, a z cza­
sem również ukraińskim i w  tym celu 
założyła swoje przedstawicielstwo w  
Kijowie.

- A  jakie ma pan wrażenia o Ukraińcach. 
Zauważył pan może jakieś szczególne 
cechy charakteru narodowego?

- Jest to dla mnie w  ogóle wielkie zasko­
czenie. Polacy i Ukraińcy nie różnią się 
prawie niczym. Jesteśmy bardzo do siebie 
podobni w  podobny sposób żyjemy, odży­
wiamy się, podobnie się zachowujemy. 
Wydaje mi się, że różnice pomiędzy Pola­
kami i Ukraińcami są nawet mniejsze, niż 
między Polakami i Rosjanami. Może 
wchodzą tu w  grę tradycje wspólnej histo­
rii, a może inne przyczyny tego stanu 
rzeczy, w  każdym razie czuję się na­
prawdę, jak u siebie w  domu.

- Z jakim ambicjami l pragnieniami 
przyjechał pan do Kijowa?

- Zostałem skierowany tutaj po to, żeby 
rozwijać działalność wydawmczą naszej 
firmy. Przede wszystkim zamierzaliśmy 
zorganizować tu wydawanie jednego, 
może dwóch, czasopism i jednocześnie 
uruchomić wydawnictwo książek. Chcie­
liśmy zbadać tutejszy rynek czytelniczy i 
przystosować się do niego. Zrobiliśmy do­
piero pierwszy, no może drugi krok na tej 
drodze. Zobaczymy, co uda nam sie dalej.

- Właśnie! Chciałam zapytać, po Wam się 
już udało, a co z kolei nie udało się 1 
dlaczego?

- Okazało się, że stworzenie wydawnic­
twa u Was jest dużo trudniejsze niż 
przewidywaliśmy.

Tymczasem u Was komunizm upadł w  
sierpniu roku 1991, upłynęło już ponad 
dwa lata, a człowiek, który tutaj mieszka 
czuje się jak w  najgorszym okresie 
dawnego ustroju. Zmiany, z punktu 
widzenia przybysza, zza granicy są prawie 
niedostrzegalne. Jak wcześniej - w  skle­
pach kolejki, brak towaru, nieuprzejma 
obsługa. U nas zmiana ustroju wpłynęła 
spostrzegalnie na zmianę stylu życia 
ludzi. Tu następuje to dużo, dużo wolniej, 
i muszę powiedzieć, te  trudno ml było to 
zrozumieć. Nie ma już socjalizmu, nie ma 
komunistycznej partii u steru, a wszystko 
Jest jak w  dawnym Związku Radzieckim, 
a nawet Jeszcze gorzej.

-  Właśnie... gorzejl Przestępczość na 
każdym kroku!

- Wie pani, uważam, że w  rozmowach o 
przestępczości jest wiele przesady. Kiedy 
spaceruję o dziewiąte] czy dziesiątej 
wieczór jiawet sam, czuję się zupełnie 
bezpieczny. Nie można tego powiedzieć o 
Warszawie, czy jakimkolwiek mieście 
Polski. Sądzę, że w  Kijowie jest stosunko­
wo bezpiecznie i z żadnymi groźbami czy 
zagrożeniami się tu nie spotkałem. A  to, 
co pisze się w  gazetach o porachunkach 
między grupami przestępczymi, to sądzę 
zwykłych obcokrajowców nie dotyczy.

- Jak pan widzi perspektywy naszego 
kraju?

- To jest bardzo trudne pytanie.Wiem, 
wszyscy i m y niejednokrotnie to powta­
rzamy, że Ukraina jest jednym z najbo­
gatszych krajów Europy. Ale chyba bar 
dziej niż Polska, bardziej niż którakolwiek 
z byłych republik ZSRR Ukraina jest 
związana z tamtym systemem, z 
przemysłem obronnym w  znacznej swej 
części obecnie bezużytecznym. No 1 cho­
ciaż przykro o tym myślić uważam Jednak, 
że Ukraina ma Jeszcze przed sobą okres 
restrukturyzacji gospodarki, co dla proste­
go człowieka musi oznaczać pogorszenie 
sytuacji, do czasu zanim przemysł nie 
przestawi się rzeczywiście na potrzeby 
ludzi, a produkcja osiągnie zdolność 
konkurencyjną na rynkach świata.

Wymagać to będzie jeszcze wiele, wiele 
czasu i wyrzeczeń ale jestem pewien,

Wymaga to wielu uwarunkowań specy­
ficznych dla Ukrainy. Do najważniejszych 
momentów zaliczyć można to, że, jeżeli 
chodzi o czasopisma, to kolportaż, czy 
sprzedaż prasy przede wszystkim opiera 
się u Was o prenumeratę. Natomiast w  
Polsce tylko 2-3% nakładu czasopism roz­
powszechnia się na zasadach prenumera­
ty, a na Ukrainie sytuacja jest odwrotna. 
Zaledwie kilka procent nakładu kiero­
wane są do sprzedaży detalicznej. Stąd też 
my, jako wydawnictwo zagraniczne zaczy­
nające od zera musimy walczyć o czytelni­
ka w  handlu detalicznym. N ie madę ta­
kich struktur, którym można byłoby zledć 
realizację dużego nakładu w  sprzedaży 
detalicznej. To było dla nas takie pierwsze 
zaskoczenie, tym bardziej, że realizacja za 
pośrednictwem poczty w  formie prenume­
raty jest bardzo nieopłacalna dla wydaw­
cy. Kwotę, którą prenumerator pład na 
początku roku inflacja sprowadza jesienią 
do beznadziejnych relacji w  porównaniu 
do kosztów własnych. A  zrezygnować z 
prenumeraty ,to po prostu nie doderać do 
czytelnika.

Jeżeli zaś chodzi o wydawnictwa 
książkowe to tu mamy z kolei do czynie­
nia z konkurencją wydawnictw rosyjskich. 
Książki wydawane tam nakładem 600-800 
tysięcy egzemplarzy są tańsze, niż przy 
nakładzie 80-106 tysięcy egzemplarzy. 
Tego nie mogliśmy przewidzieć.

- Może porozmawiamy trochę o Kijowie, 
jego mieszkańcach a zwłaszcza 
kijowiankach?

- Kijów, moim zdaniem, jest jednym z 
najładniejszych miast Europy. Jest to na­
prawdę wspaniałe miasto, które... 
które..Jorak mi słów, żeby opisać jak jest 
piękne. Na pewno może konkurować z 
Pragą czy Wenecją, lub Barceloną. Ale 
potrzebuje poważnych inwestycji w  turys­
tykę. To, co można tutaj pokazać jest na 
tyle wspaniałe, że warte jest solidnych 
wydatków. Szkoda, że piękno Kijowa Jest 
w świecie mało znane. Myślę, że za kilka, 
kilkanaśde lat miasto będzie jedną z naj­
większych atrakcji w  Europie. Mieszkańcy 
Kijowa'są bardzo sympatyczni. Miło się z 
mmi rozmiawa, współpracuje, a kobiety 
rzeczywiśde są bardzo ładnie ubrane.

- A  pmszę powiedzieć, co było dla pana 
niespodzianką, co pana zaskoczyło?

- O to już nie dotyczy łpraw, którymi zaj­
muję się zawodowo. Pozwolę sobie takie 
oto porównanie. W Polsce, kiedy upadł 
dawny ustrój, upadł komunizm zmiany w  
dziedzinie gospodarki następowały bardzo 
szybko. Już mniej więcej rok później 
ludzie posiadający średnie - zarobki 
mogli żyć w  miarę normalnie.

że za kilkanaście lat Ukraina będzie Jed­
nym z najbogatszych krajów Europy.

- Na Ukrainie pracuje niemało pana ro­
daków, z Polski. Co, pana zdaniem, ich tu 
sprowadza?

- Trzeba rozróżnić firmy i  ludzi. Co kie­
ruje tutaj właścicieli firm. Przede wszyst­
kim nadzieja na przyszłość bo rzeczy­
wiśde za dwa, trzy lata Ukraina zacznie 
wychodzić z tego kryzysu 1 wtedy, ten, 
kto był tu pierwszy, kto miał tu silniejszą 
pozycję zdobędzie większe szanse w  
działaniach. Polskich firm Jest tu niemało. 
Jesteśmy bodajże po Stanach Zjednoczo­
nych, Niemczech i Kanadzie czwartym 
państwem co do ilośd inwestycji kapitału 
na Ukrainie.

Co natomiast kieruje ludźmi? Myślę, te  
wielu Polaków ma na Ukrainie swoje ro­
dziny, krewnych, znajomych. A  poza tym 
wielu pragnie sprawdzić siebie w  warun­
kach zupełnie nowych, nieokreślonych, 
permanentnych. To jest sprawdzian dla 
człowieka. Dla mnie to jest też taki rodzaj 
przygody, która może zakończyć się pozy­
tywnie lub niegatywnie. Ale w  Polsce, 
gdzie rynek wydawniczy jest ustabilizo­
wany, takiej przygody Już nie da się 
przeżyć.

- Jak pan wyobraża sobie tutejszego czy­
telnika potencjalnego odbiorcę produkcji 
pańskiego wydawnictwa?

- Myślę, że czytelnik ten też się zmieni. 
Przez długie lata był on oddęty od popu­
larnej literatury Zachodu. M y  proponu­
jem y mu teraz pewien standart zachodni. 
Chcemy pracować z szerokim gronem czy­
telników, a nie pewnymi elitami. Chcemy 
pracować z przedętnymi ludźmi o śred­
nim wykształceniu, pokazywać Im inne 
standarty żyda, obyczajów zachowania, 
kultury. Nie uważamy wcale, że są to 
wartosd wyższe, sądzimy jednak, że po­
zwoli to człowiekowi odpocząć po trudach 
pracy. Do tego żeby człowieka wychować 
jest kośdół, szkoła, rodzina. Natomiast 
książka 1 czasopismo jest po to, źebv zo­
baczyć, Jak się gdzie indziej żyje, 
odpocząć od szarej rzeczywłstośd.

- Czego panu tutaj, lako mieszkańcowi 
miasta najbardziej brakowało?

Szczególnych braków nie odczu­
łem Napa wno warto by  poprawić komuni­
kację 'miejską,zaopatrzenie w  sklepach. 
Ale są to problemyjctóre m y  Już przeży­
liśmy kilka lat wsteczjtąd też do tych 
waszych problemów podchodzimy bardzo 
spokojnie. I  żadnego poczuda wyższośd. 
W iem yfe są to zjawiska utrudniające 
żyde , denerwujące ludzi, ale wszystko to 
przeminie. O by tylko szybdej I

Rozmawiała A L A  L E W I C K A

*** Hej! Mam 15 lat. Moje zainteresowania 
są wielostronne.Uwielbiam rock punkjiea vy 
metal. Jak również muzykę lat 60 - 70Lubię 
ludzi z dużym poczuciem humoru.Obiecuję odpi­
sać na każdy Ust.
ALEKSANDRA PAWLUK
45-245 OPOLE ulJBEudegol6b/15 OŚZWM.

*** Chciałabym nawiązać znajomość z 
polską młodzieżą na Ukrainie. M ó j znak zodiaku 
to Skorpion. Bardzo lubię pisać wiersze i  opo­
wiadania. Interesuję się historią. Lubię chodzić 
do kina. Ten, kto szuka przyjaciela, któremu 
można się zwierzyć niech napisze do mnie. 

MAŁGORZATA OLSZOWA 
wojjtieleckie Kołaczkowice 28-121
Kołaczkowice 71

Cześć! Mam 13 lat. Interesuję się 
zwierzętami, roślinamiLubię słuchać muzyki. 
Chodzę do VII klasy.Czekam na lis ty  w języku 
polskim i  rosyjskim. •

ANIA SOKÓŁ
83-329 Mirachowo woj. gdańskie

*"* Cześć wszystkim. Nazywam się Moni­
ka Jończyk. Mam 14 lat i  chodzę do 7 klasy. 
Lubię słuchać Michaela Jaksona. Kocham 
zwierzęta , szczególnie konie. M ój adres: 

MONIKA JOŃCZYK
Witanowice 157 woj. bielskie 34-103 Witano- 
wice.

Redakcja "Dziennika  
Kijow skiego” i  Związek Po lak ów  na 
Ukrainie wyraża gorące podzięko­
wanie M in isterstw u Kultury i  Sztuki 
w  osobie Wicedyrektora Departam en­
tu W spółpracy ź  Zagranicą i  Polonią  
p, Krzysztofa Cwetscha za okazaną 
pom oc w  zaopatrzeniu w  środki tech­
niczne n iezbędne dla druku gazety  w  
Kiiowie.

W Y S O K I E J  J A K O Ś C I  
ŚWIADCZENIA POLIGRAFICZNE 

W STYLU FIRMY

7  CO /X fC  Sr
FO m ERY*REK IjVM Ó W KI#W IZYTÓ W KI 
Codziennie pod tcL: + 7 (t>44) 441-98-62

ŻYTOMEERSZCZYZNA
GOŚCIŁA POLSKICH DYPLOMATÓW

Ambasador BP na Ukrainie Jerzy Koza­
kiewicz wraz z grupą polskich dyploma­
tów przebywał z wizytą na Zytomiersz- 
czyżnle - regionie w  którym zamieszkuje 
pokaźna ilość Polaków. Wizyta miała na 
celu zaznajomienie się z życiem gospodar­
czym, społecznym i kulturalnym regionu.

Były wzruszające spotkania z Polaka­
mi. O szczegółach pobytu w  następnym 
numerze.

STROJE D LA  "S O K O ŁÓ W '
Jak już inform owaliśm y Reprezenta- 

cyjn y  Zespól Folklorystyczny ZPU "Poleskie 
Sokoły*' pod kierownictwem  Pawła Anto- 
nlewsklego cieszy się popularnością nie tylko 
na Ukrainie, lecz również w  Polsce. Ostatnio 
otrzymał on  od  Ministerstwa Kultury 1 Sztuki 
KP piękny dar - 22 stroje regionu mazo­
w ieckiego. W  im ieniu "Sokołów" serdecznie 
dziekuiemy !

Jeżeli poszukujesz rzetelnej inform acji '  

o wszystkim, co dzieje się na Ukrainie, w 
R osji i ‘Białorusi;

Jeżeli chcesz zasięgnąć p o rad  z do­
wolna] dziedziny ży d a  w cela lepszej 
orientacji от naszej burzliwej rzeczyw is­
tości:

Jeżeli chcesz aby dopisało Ci 
szczęście w loterii, która przewiduje 
1$0 nagród - od pralek do serwi­
sów kawowych - z a p r e n u m e ­
r u j  n a  1 9 9 4  r o k  
4S)cbodnioukraińską republikań­
ską gazetę -

СПРЕДПРНИНМДТЕЛІГ
" P R Z E D S I Ę B I O R C A "

fja  jedyne 36  000 karbowańców 
zapewnisz sobie stałą dostawę gazety 
w przeciągu całego roku. Cjazefa 
kolportowana jest ao wszystkich ob­
wodów Ukrainy i sąsiednich re­
gionów ‘Rosji i ‘Białorusi.

PRENUMERATĘ BEZ JAKICHKOLWIEK 
OGRANICZEŃ PRZYJMUJĄ WSZYSTKIE

PLACÓWKI ŁĄCZNOŚCI UKRAINY.
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JĘZYK POLSKI 
w  ZAPOROŻU

Już od dwóch lat Istnieje w Zaporożu 
Polskie Towarzystwo Kulturalne lm. Adama 
Mickiewicza 1 od tępo też czasu język polski 
jest przedmiotem obowiązkowym na wy­
dziale b io log ii Uniwersytetu Zaporoskiego. 
BUsko dwustu studentów drugiego i  trzeciego 
roku studiów z dużym zainteresowaniem 
uczy się pisać i  czytać po polsku. Stworzyli 
oni swój "Teatr Miniatur” z programem które­
go zapoznali publiczność miasta nad 
Dnieprem.

Ostatnio zawarto umowę z Uniwersy­
tetem Wrocławskim, która przewiduje wy­
mianę grup studentów wrocławskich 
studiujących ukrainlstykę z zaporoskimi 
polonistami.

Już wkrótce dziesięciu studentów z Za- 
poroia  pojadzie na piętnastodulowe szkolenie 
do Wrocławia. Są to zwycięzcy przeprowad­
zonego ostatnio konkursu poświęconego zna­
jomości Języka polskiego. Wierzymy, że 
pojawią się Jeszcze nowe pomysły, które 
pomogą nam propagować język i  kulturę 
polską wśród mieszkańców naszego regionu.

prof. Jerzy ROZENBAUM 
wykładowca języka polskiego

KĄCIK
KOLEKCJONERA

(Prowadzi Aleksy Bardecki)

POLSKIE ODZNAKI WOJSKOWE
Legionowy pułk saperów 

Miejsce zakwaterowania - twierdza Modlin 
43x43 mm.
Krzyż żołnierski (na zdjęciu dolnym) biały metal 
bez emalii. Na promieniach znaki brygad le­
gionów. Na lewym I  Korpus Dowbór-Muśnicłde- 
go„ na prawym 2 Korpus genJiallera, na 
górnym -1  Brygada Józefa Piłsudskiego .
NA ZDJĘCIU GÓRNYM :
W Indeksie polskich odznak wojskowych znak 
ten określono Jako pamiątkowy - syberyjski. 
Ciekawe, że Marek Ruszczyć w  książce pt. "Opo 
wieść o Orle Białym" przedstawia ilustrację na 
które], podobny orzeł, wyciosano na kaplicy 
Zygmuntowskiej na Wawelu (patrz też artykuł 
o Proskurowie ). Srebro bez emalii 40x35.

pragnący korespondować z kolegami z Polski:

1. Ukraina. 252055 m, Kijów  A/ja nr. 91 - FA- 
LERYSTYKA, BROŃ.

2. Ukraina. 252166 m. Kijów, ul, Wolkowa 
8m.54 . Pazynicz W.T. - NUMIZMATYKA.

3. Ukraina. 252218 m. K ijów  prosp. Gagarina 
2/35 m. 141. Łoziński W A .-  NUMIZMATYKA, 
FALERYSTYKA

4. Ukraina. 252218 m. Kijów  ul, Radużnaja 7 
m. 234. Chydak I.J. - NUMIZMATYKA. BONY 
DAWNEJ POLSKI.

W a k a c y j n e  r e m i n i s c e n c j e

ANDRZEJ STELMACHOWSKI 
W ŻYTOMIERZU

Żytomierski Obwodowy Oddział Związku Po­
laków na Ukrainie odwiedził czcigodny gość - prezes 
Stowarzyszenia "Wspólnota Polska"  (  w niedawnej 
przeszłości Marszałek Senatu i  Minister Oświaty) 
prof. Andrzej Stelmachowski oraz jeden z członków 
kierownictwa tej organizacji Andrzej Grzeszczuk.

. Prezes Obwodowego Zarządu ZPU - Walenty 
Grabowski zapoznał gości z poczynaniami Związku, 
których celem jest odrodzenie kulturalne jednego z 
największych skupisk ludności polskiej na Ukrainie. 
Powiedział też o potrzebie pieczołowitego stosunku 
do całego szeregu zachowanych tu jeszcze zabytków 
kultury polskiej, w tym również unikalnego, nawet w 
skali europejskiej, polskiego cmentarza w Żytomierzu 
Żytomierska placówka ZPU dużo uwagi poświęca 
nauczaniu języka polskiego, Jak również przygotowa 
ni u młodzieży do podjęcia studiów w Polsce . Przy 
Związku - poinformował prezes - działa cały szereg 
zespołów artystycznych takich jak: chór "Poleskie 
Sokoły" pod kierownictwem Pawła Antoniewsldego, 
zespół "Wiklina" (na czele z Nadią Kilymnyk), 
dziewczęcy zespół "Oktawa" ze wsi Sycziwki rejonu 
ma Liński ego (kierownik Halina Arent), reprezenta­
cyjny chór dziecięcy "Strumyczek" pod kierownict­
wem Walentyny Benderskiej, zespoły taneczne: 
"KarolisoczkfOder. Irena i  Włodzimierz Świtelscy) i  
"Szkiełko" ze wsi Marianówka rejonu baranowskiego 
(kierownik Walenty Rewucki) oraz inne grupy artys­
tyczne, które przygotowują się obecnie do П Festiwa­
lu Pieśni i  Tańca - "Tęcza Polesia ' "

Ze swojej strony prof. Stelmachowski opowiedział 
o wrażeniach z pobytu w Żytomierzu , a miasto 
nasze odwiedził on po raz pierwszy, i  poinformował o 
swojej rozmowie z zastępcą przewodniczącego Admi­
nistracji Państwowej Obwodu RJł. Pet rango wskim.

W rozmowie tej poruszono zagadnienie wsparcia 
finansowego żytomierskiego Oddziału ZPU w obec­

nym, niesamowicie trudnym, okresie hipednflacji, jak 
również kwestię stworzenia obwodowego ośrodka 
nauki i  kultury, gdzie można byłoby wypożyczać 
polskie książki, głównie podręczniki szkolne, płyty, 
kasety, urządzić salę kinową, prowadzić zajęcia meto­
dyczne z nauczycielami języka polskiego. Pan Stelma­
chowski uważa, że można by dla tego celu 
wykorzystać dom, w którym w swoim czasie mieszkał 
JJJCraszewski lub też budynek nabyty w końcu 
ubiegłego stulecia przez Ignacego Paderewskiego dla 
swego ojca Jana, ten sam, w którym latem 1952 roku 
zmarła siostra Paderewskiego - Maria.Oba te budynki 
zachowały się i  Polska mogłaby wydzielić środki dla 
ich restauracji, po to by urządzić tam siedzibę 
Oddziału ZPU w Żytomierzu Jdeę tę sponsorowały by 
skupiska polskie w USA, gdzie postać Paderewskiego 
cieszy się wielkim szacunkiem.

"Popieraliśmy 1 nadal będziemy popierać 
działalność żytomierskiego stowarzyszenia Polaków" 
-  odpowiedział z-ca przedstawiciela Prezydenta na 
obwód pan Petrangowski. Natomiast odnośnie drugiej 
kwestii stwierdził on, iż jest to problem złożony 
którego rozwiązanie wymaga czasu i  środków.

W rozmowie z wysokimi gośćmi z Polski uczest­
niczyli również: nauczycielki języka polskiego - Elwi­
ra Gilewicz, Walentyna Łagowska-Drogan, Ewa 
Bagińska, Mirosława Staro wiero w a, Wiktoria Roz- 
bicka, Larysa Leszczenko oraz członkowie Zarządu 
ZPU Franciszek Brzezicki i  świetlana Sztatska. Był też 
obecny prezes stowarzyszenia " Odrodzenie" -Paweł 
Mianowski.

W. GL ( Ż Y T O M I E R Z )

Jeszcze we wrześniu ubiegłego roku 
wyjaśniło się, że grupa miłośników pols­
k iej muzyki - studentów Instytutu pedago­
gicznego w Żytomierzu, którzy jednocześnie 
wstąpili do Związku Polaków na Ukrainie - to 
przyszły polski chór Kierownictwa chórem 
podjął się żytomierski kompozytor Mykoła Ny- 
kończuk. Do nauczania polskich pieśni 
pobudziła studentów ich przyszła profesja, bo­
wiem wielu z nich będzie prowadzić swe 
pierwsze lekcje we wsiach z ludnością polską. 
A piękna pieśń - czyi to nie najlepsza droga do 
serca człowieka?

Kiedy mówimy o repertuarze to warto 
wspomnieć o polskich kompozytorach, którzy  
urodzili się lub za mi eszki wali na Źytomiersz- 
czyżnie . A Jest ich niemało; chociażby Ignacy 
Paderewski, Stanisław Moniuszko, Juliusz 
Zarębski. Chciało by się zapoznać żytomierzan z 
ich twórczością, chociaż zamiar ten , niestety, 
przychodzi się przełożyć na później, jako że 
akademickie utwory tych twórców są zbyt 
skomplikowane dla wykonawców, wśród 
których tylko część zna się na nutach.

Może zatem skoncentrować uwagę na pols­
kich szlagierach? Nie, nie 1 jeszcze raz nie. Nie 
ma sensu; nie ma najmniejszego sensu naślado­
wać znane zespoły wokalne. Jak zatem od­
naleźć swój własny styl, swoje oblicze?

Zdecydowaliśmy sięgnąć do naszych 
własnych poleskich źródeł, odszukać i  zanoto­
wać w odległych od ośrodków kultury wsiach 
polskich, na wpół zapomniane, ale przecież tak 
samoistne polskie pieśni. Do dziś pozostały one 
w pamięci Polaków z byłego rejonu March­
lewskiego . Nie szkodzi , iż niektórzy z nich 
mają już po 101 • 103 lat.

Jedną z takich pieśni - "Pan Dąbrowski z 
wojny jedzie" zanotowano od pani Pawliny 
BoczkowskieJ (z domu Kwiatkowska) we wsi 
Zatyń rejonu olewskiego na Źytomierszczyżnie, 
która Jeszcze Jako mała dziewczynka (ur. w 
1902 roku) przejęła tę pieśń od swoich braci, co 
polegli w wojnie 1914 roku. Między innymi , 
męża Pawliny zaaresztowano w 1937 roku, a z 
czasem, pośmiertnie rehabilitowano. Syn nato­
miast poległ śmiercią bohatera w 1945 roku.

Pieśń "Pan Dąbrowski z wojny Jedzie 
można wykonywać jako kompozycję muzyczną. 
Jej temat podobny jest do "Natałki Połtawki" 
Kotlarewskiego: dopóki odważny rycerz
Dąbrowski walczy w obronie ojczyzny, do jego  
narzeczonej Mani zaleca się kanoelarzysta Ja­
siński. Oczywiście Mania znosi zaloty kance- 
larzysty dofrity, dopóki nie dowie się, że Jej 
prawdziwy narzeczony waleczny rycerz 
Dąbrowski pozostał przy żyd u I wraca do domu 
ze zwycięskich walk. Dalej wydarzenia 
rozwijają się błyskawicznie:

Jak mnie Mania zobaczyła,
Przez dwa stoły przeskoczyła,
A  na trzecim stola stała,
Dąbrowskiemu rączkę dała.

- Stań Dąbrowski z pra wej strony!
A Jasiński-szukaj żonyi 
Zrzućde Pani po złotemu;
Kupcie żonę Jasińskiemu!.

Tak, czy Inaczej ten melodyjny skarb, 
należący do Polskignógł zaginąć razem z 
Pawbną Boczkowską. Utrwalony przez tele­
wizję warszawską podczas wykonania na majo­
wym festiwalu "Tęcza Polesia" zrobił w kraju 
Istną furorę. Jak powiadomiła redaktor tele­
wizji p. Aleksandra Kleaaj po pierwsze] audycji 
redakcję zasypano prośbami o je ) powtórzenie. 
Przetrwały starodawne polskie pieśni we wsi 
Słobidka w rejonie beidyczowskim: "Piąty ro­
czek wojny minął” , "Już nie będzie romanso­
wać z kawalerami" oraz weselna "Cieszy się 
cały świat" . Jak cudownie brzmiały one w wy­
konaniu solistów "Wikliny” Włodzimierza Psze­
nicznego (pan Dąbrowski), Habny Nagarnę] 
(jego matka) Jłelly Szostak (narzeczona Mania), 
Aleksandra Iwanienki (kanoelarzysta Ja­
siński)... Niczym kosztowne brylanty błyszczały 
głosy innych solistów - Julii Wasilewe), Tani 
Pałamarczuk w pieśni "Czarna rola, biały ka­
mień", Zoji Klimiuk, Inny Kozoriz, Tamary Stola- 
rec - w pieśni weselnej "Cieszy się cały świat". 
Szczególne brzmienie muzyczne nadaje 
występom akompaniament kapeh pod batutą 
Włodzimierza Wołyń ca Jednak skąd wzięła się 
nazwa " Wiklina"7 Kto zna polski rozumie, iż 
słowo to oznacza wierzbę, drzewo, które potrafi 
zadomowić się, i  na błocie, i  na piaskach i  żyje 
podobnie jak człowiek 70 -80 lat.

Otrzymując zaproszenie na festiwal chórów  
polonijnych ''Koszalin ' 93" członkowie " Wikli­
ny"  zrozumieli - nastąpił czas sprawdzić czy ob­
raliśmy należyty kierunek twórczy. I  już 
pierwsze koncerty pokazały że tak . Kiedy kie­
rownicy innych zespołów codziennie mieli 
kłopoty z powtórkami repertuarowymi to u nas 
takich problemów nie było .

I  gdzie byśmy nie występowali przed 
widownią polską - w Ustroniu Morskim, czy 
też w. firmie aparatury elektrono-obliczeniowe. 
, każdy z kolejnych naszych numerów był dla 
widzów niespodzianką, ł zdobywał gorące 
brawa.

W parnięd uczestników festiwalu "Ko­
szalin "93”pozostanie na długo pochód chórów  
centralnymi ulicami miasta, spotkanie w ratu­
szu z prezydentem miasta Bogdanem Krawczy­
kiem oraz przewodniczącym Rady Miasta Ry­
szardem Wiśniewskim, jak również koncert 
galowy w miejskim amfiteatrze, kiedy gigan 
tyczny "chór chórów” na znak dyrygent, 
zapełnia widownię potężnymi falami bólu i  ra 
dości . Te miłe wrażenia pobudziły nas do dal 
szej twórcze] pracy, wzmogły nadzieje na pc 
myślność naszych prób prowadzonych na niwi 
odrodzenia kultury polskiej na Polesiu.

WALENTY GRABOWSK
przewodniczący Żytomierskiego Oddziału ZPI

WSZYSTKIE DZIECI SĄ NASZE
Za oknami zima w pełni, trwa Syl­

wester, a ja proponuję Państwu w ródć do te­
matów powiązanych z letnim wypoczynkiem 
naszych "milusińskich". Dlaczego teraz? Po 
pierwsze z perspektywy czasu zatarły się 
szczegóły mniej istotne i  łatwiej Jest przeanali­
zować dodatnie I  ujemne strony letniej akcji or­
ganizowanej corocznie przez Ministerstwo 
Edukacji Narodowej j  Stowarzyszenie 
"Wspólnota Polska". Po drugie, nie "za górami", 
a faktycznie za pó ł roku, dzied wyjadą na ko ­
lejne wakacje do Polski i  ju t dziś należy po ­
myśleć nad tym, Jak pom óc następnym 
kandydatom na wyjazd w  bardzie] doskonałym 
opanowaniu języka polskiego.

A jest to jeden z globalnych proble­
mów, k tóry dał się odczuć we wszystkich 
ośrodkach kolonijnych, a który w  ośrodku, 
£wizie udało m i się spędzić kilka dni podniesiony 
został do rangi podstawowego.

Wróćmy zatem wspomnieniami do 
słonecznego lata i  zajrzyjmy na wakacyjny kurs 
języka polskiego aportu i  turystyki POLONIA 

93 prowadzony przez Akademię Wychowania 
Fizycznego , umiejscowiony ,tym razem, na te ­
renie Jednego z obiektów wojskowych nad ma­
lowniczym Zalewem Zegrzyńskim.

M ów i p. Ewa Kozdroń - jeden z kierow­
ników programu: "Istotą proponowanego kursu 
jest rozbudzenie zainteresowania młodzieży po ­
lonijnej krajem jeb ojców, do którego często 
przyjeżdżają po raz pierwszy. Już przy zakwa­
terowaniu dzieci przekonują się , że język polski 
umożliwia im  rozmowę mimo tego , że przyje­
chali z różnych stron świata I na co dzień - u 
siebie - mówią bardzo różnymi językami.

Form y sportu i  turystyki, bogato ekspo­
nowane w naszym programie są również tak 
pomyślane, aby stwarzały dodatkowe możli­
wości do wzbogacenia zasobu słów i  dosko­
nalenia języka.

Takie są założenia I  rzeczywiście, na 
zajęciach sportowo-rekreacyjnych, w rozmo­
wach z wychowawcami dzieci starannie 
dobierają słowa. Jednak, gdy tylko wstąpi w 
nie duch rywalizacji, we wszelkiego rodzaju 
rozgrywkach w  koszykówkę, siatkówkę
w "ringo", w  zawodach pływackich, kajako­
wych, wyścigach rowerowych w tenisie ,czyli 
tam,gdzie potrzebne Jest błyskawiczne przeka­
zanie informacji, dzieci posługują się Językiem 
swego codziennego otoczenia. Tu, w Zegrzu, 
słychać głównie ukraiński, rosyjsld - czasem 
można usłyszeć estoński.

Czy rozpad ZSRR w Jakikolwiek sposób 
wpłynął na podejście do dzieci, które 
przyjechały tu z różnych suwerennych dziś, 
państw? - pytam dr Sławomira Owczarka 
odpowiadającego za całokształt kursu.
'  - Od pierwszego dnia pobytu dzieci ta
kwestia Jest dla nas trzeciorzędną. N ie jest 
istotne , skąd one przyjechały - ж Żytomierza 
czy ж Wilna, ж Petersburga czy ze Lwowa - 
wszystkie stają się naszymi dziećmi i  
przechodzą pod opiekę wychowawców 
AWF. Natomiast opiekunowie, którzy przy­
wieźli dzieci, włączeni są na kurs instruktors­
k i I  w  zasadzie angażujemy ich tylko do 
dyżurów nocnych. Pozwala to uniknąć gra­
dacji w traktowaniu dzieci.

- A  Jakie problemy pojawiły się tym 
razem 7

- Rodzice powinni większą uwagę 
zwrócić na przygotowanie odpowiedniego 
ubioru dzieci,a szczególnie obuwia sportowe­
go.Organizatorzy zaś, konkretnie d  , którzy

kompletują grupy, muszą przestrzegać kryte- 
rii wieku uczestników. W obecnym turnusie 
mamy grupę małych dzieci , których efek­
tywne uczestnictwo w naszych zajęciach jest 
po prostu niemożliwe.

Co nas niepokoi, to spostrzeżenie, że 
starsza młodzież dużo pali. Rozumiemy dos­
konale, Iż nie uda się nam ich od tego od­
uczyć , ale pozwalamy dorosłej młodzieży 
palić tylko w  wyznaczonych miejscach. 
Zresztą intensywny program, k tóry wypełnia 
każdą wolna chwilę sprzyja kuracji odwyko­
wej. Bogaty program pozwala nam również 
uniknąć jeszcze jedne) plagi, na którą 
uskarżają się dyrektorzy niektórych ośrodków 
wypoczynku młodzieży, a mianowicie, demo­
lowania pomieszczeń sprzętu itp. Myślę, że 
nuda jest Jedną z przyczyn takiego 
zachowania.

Tak było pod Warszawą. A Jak u 
Was? Zapraszamy do dyskusji.

ANTONI KOSOWSKI

Jedna z najbardziej łubianych dyscyplin sportowych kursu - kajaki
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SUKCESY SCENICZNE I TRAGEDIA

M ik o ła j  D u c h n o w s k i  - 
malarz teatru (o d  1935 do 1938 r.)

Problemów do rozwiązania było niemało. Do 
najbardziej złożonych należały: skład grupy, po­
mieszczenie, repertuar. Doświadczonych i 
władających językiem polskim aktorów i 
reżyserów było mało, teatry posiadały kate­
gorie; polski kolektyw otrzymał trzecią - ruską. 
Pomimo tego Wandurski przyjął kilku zawo­
dowych aktorów - Egeniusza Zacharczuka, 
Adolfa StankiewiczaJConstantyna Klimenkę i  
Wandę Sabillo-Wandurską.

Codziennie rano I wieczorem prowadzono 
czterogodzinne zajęcia z języka polskiego i  lite - 
tury, dykcji i  plastyki. Druga troska - repertua­
rowa wynikała z braku sztuk , które można by  
zaliczyć do dzieł wybitnych. A  nowy teatr po - 
winien dać znać o sobie właśnie taką premie­
rą. Rozpoczęto ж tak zwanych " małych 
form", które przygotowywano równolegle z 
zajęciami. Do 1930 roku przygotowano dwa 
takie programy - antywojenny i  antyreligijny. 
Do składu pierwszego wszedł napisany przez 
Wandurskiego wodewil "W  hotelu" , "Imper­
ializm" i  etiuda dramatyczna Stanisława 
Stande "Inwalidzi". Drugi zaś składał się z 
pamfletu francuskiego publicysty Poula La- 
fargefa "Papież Pius D i w raju oraz fragmentów  
"Dziennika włóczęgi"mało znanego pisarza

polskiego ludw ika Stanisława Lędńskiego. W  
tym też roku przygotowano przedstawienie 
utrzymane w stylu widowiska agitacyjnego 
poematu Bruno Jasieńskiego m.Radio-Maf i  ury­
wek z dramatu Stefana Żeromskiego "Róża".

Przedstawienia wystawiano na sce­
nach robotniczych klubów Kijowa i  obwodu 
kijowskiego. Następnie w obwodach żytomiers­
kim, kamieniecpodolskim i  Winnickim ,gdzie 
zamieszkiwała większa ilość Polaków. Widow­
nia przyjmowała artystów z zainteresowaniem. 
Sukcesy przedstawień agitacyjnych nie mogły 
przesłonić zadania opracowania sztuk o ro­
zwiniętej koncepcji i  bardziej złożone] kon­
strukcji. Po dłuższej dyskusji wybrano dwie 
prace na sezon 1929-1930, a mianowicie sztukę 
ukraińskiego dramatopisarza Iwana Mykytenki 
"'Dyktatura'" i  dramat polskiego klasyka Juliu­
sza Słowackiego " Sen srebrny Salomei"" - 
będący jednym z najbardziej skomplikowanych 
jego utworów.

Rozpoczęta na wiosnę 1930 roku praca nad 
tą sztuką była przyhamowana a potem przer­
wana pod presją niektórych działaczy kultury. 
Uważano iż współczesnemu widzowi zupełnie 
nie jest potrzebna sztuka poety - romantyka z 
ubiegłego stulecia. A przedstawienie "Dyktatu­
ry"  zrealizowano. Wandurski sam
przetłumaczył sztukę na język polski i  za zgodą 
autora wprowadził kilka zmian, które uczyniły 
m otyw  sztuki bardziej bliskim dla tridza pols­
kiego. Akcję przeniesiono na Wołyń, bohaterom 
nadano polskie cechy narodowe.

Była to ostatnia praca utalentowane­
go artysty w zespole polskim. W czerwcu 1930 
roku "Dyktaturę" pokazano widzowi kijowskie­
mu. Był to poważny egzamin dla “Polprata" - 
sztukę wystawiano wówczas w wielu teatrach 
i  miała liczne recenzje; były one w zasadzie 
pozytywne pi w artykule Szczelubsłdego wy­
drukowanym w "Kijowskim Proletariuszu" wy­
rażono opinie, iż "ukształtował się już zwarty 
zespół twórczy z odpowiednim kierownict­
wem, k tóry  m  oże stać się mocną bazą dla 
stworzenia w Kijowie polskiego teatru 
proletariackiego".

Ta akceptacja społeczna "Polpratu" 
dodała Wandurski emu otuchy i  kiedy w sierp­
niu 1930 roku zaproponowano przystąpić do or­
ganizacji stałego, państwowego teatru 
polskiego w Kijowie wyraził on na to zgodę i  z 
zapałem przystąpił do pracy.

Narodziny Państwowego Teatru Pols­
kiego odbywały się w złożone czasy. Był to 
okres, kiedy obumierał N E P I w szybkim tempie 
konstruowano żelazny system nakazowo - 
ad ministra cyjny.

W rękach Stalina skoncentrowana 
była cała pełnia władzy, a wysławianie jego 
osoby osiągnęło swoją kulminację i  stało się 
zjawiskiem powszechnym. Kraj ogarniała at­
mosfera nieufności i  donosicielstwa. Ci, którzy 
nie godzili się z reżymem, poddawani byli re­
presjom. Rozpoczęła się deformacja polityki 
wobec mniejszości narodowych.

Witold Wandurski wróciwszy do 
kraju, k tóry już zdążył pokochać, nie mógł 
oczywiście nie zauważać, jak wiele rzeczy od­
biega od Jego wizji socjalizmu. Jako że naturę 
miał wrażliwą ,to głęboko reagował na 
wszelką niesprawiedliwość i  protestował w 
sposób otwarty. Niektórych, stojących u steru 
władzy zaczął denerwować krytyką, wymaga­
niami samodzielności, swoim niezawisłym 
charakterem 1 wkrótce znalazł się pod pręgie­
rzem krytyki za odejście od pozycji klasowych 
za( pomyśleć tylko) podporządkowanie polskie­
go ludu pracy zamieszkującego Ukrainę inter­
esom burżuazji polskiej. Inaczej mówiąc, 
zarzucono mu "na cjonalistyczno-oportunis-
tyczne odchylenie".

A konkretnie? - Nadmierna fascynacja 
dramaturgią narodową, orientacja na widza 
"polskiego, czyli na drobną burżuazję", wyma­
ganie wobec aktorów, znajdując się na terenie 
teatru zwracać się do siebie tylko po polsku... 
Specjalna komisja w  lutym 1931 r. uznała, iż 
Wandurski czyni próby wyłaniania się spod 
kontroli kierownictwa partyjnego i  twierdzi "że 
nie Jest rzeczą możliwą zbudować w  ZSRR 
polską kulturę radziecką".

Przyznać się do "popełnionych 
błędów", poddać się publicznej pokucie przy 
Jego charakterze było rzeczą niemożliwą, acz­
kolw iek znosić to wszystko było niezmiernie 
trudno. W dodatku powróciła jego stara choro­
ba - gruźlica płuc. Jeszcze w marcu 1930 roku 
w podaniu do Ludowego Komisariatu Oświaty 
pisał: "Jestem chorym, wyczerpanym
człowiekiem, przy czym w wyniku przemęcze­
nia odnowił m i się proces chorobowy w pra­
wym płucu... W przeciągu trzech lat nie 
wykorzystywałem urlopu, po przyjeździe do 
ZSRR, a rezygnowałem z leczenia na Krymie i

przystąpiłem do pracy w Kijowie". Dalej p isa ł, 
że może przynieść korzyść dla teatru Jako dra­
maturg, kierownik artystyczny lub reżyser i  
prosił o zwolnienie go od obowiązków dyrekto­
ra, Jako , że obowiązki administratora "zawsze 
były dla mnie męczącymi".

Skierowano go do sanatorium na 
Krymie lecz wkrótce potem zwolniono z pracy 
bez zapomogi jego żonę, aktorkę Sabillo - 
Wandurską. Był to dla niego ostatni dos. Głę - 
boko obrażony opuścił teatr.

Kierował pracą "Polpratu" i  teatru 
niecałe dwa lata - okres niedługi - ale pracę bu­
downiczego nie ocenia się czasem, który oddał 
budowie, lecz stworzonym dziełem. A przecież 
on stworzył pierwszy teatr polski, był jego dy­
rektorem, reżyserem , autorem całego szeregu 
sztuk.

Oszkalowany, wypiwszy gorzki kie­
lich derpień fizycznych 1 moralnych, latem 1933 
roku razem z innymi działaczami kultury pols­
k iej stanał przed absurdalnym zarzutem przy­
należ noś d  do kontrrewolucyjnej, anty-
sowieddej organizacji, po czym aresztowano 
go, a po czterech latach więzienia rozstrzelano. 
Pośmiertnie rehabilitowano , dopiero ,w 1956 
roku.

TEATR OTWIERA PODWOJE

Oficjalne otwarde Państwowego Teatru 
Polskiego w  Kijowie odbyło się 3 marca 1931 
roku wystawieniem sztuki " Huta "  . Jako, 
że teatr nie posiadał pomieszczenia , które 
pomieściłoby kilkaset widzów, artystów 
przyjął teatr im. Zańkowieddej (obecny budy­
nek operetki). Wydźwięk społeczny, jaki 
wywołała ta premiera, można byłoby nazwać 
"umiarkowanie pozytywnym". Byli tacy, którzy 
przypisywali temu "olbrzymie znaczenie", inni 
m ów ili że teatr "ma wszelkie szanse stać się 
jednym z najlepszych ", lecz gra aktorów pod­
dana została niezbyt ostrej, aczkolwiek odczu­
walnej krytyce. Chodaż wszystko to 
drobnostki - dominowała opinia: to już nie stu­
dio, nie warsztaty twórcze, a prawdziwy pols­
ki teatr.

C I Ą G  D A L S Z Y  N A S T Ą P I

MOWA GRUNT 
MYŚLI NASZEJ

Dziś porozmawiajmy o liczebni­
kach zbiorowych (dwoje, pięcioro), "które 
nastręczają niemało kłopotów. Stosuje się 
je  tylko przy rzeczownikach 
oznaczających osoby różnej płci (  np. 
rodzeństwo , państwo ), przy rzeczowni­
kach rodzaju nijakiego oznaczających 
istoty niedorosłe , ludzi lub zwierzęta 
(ale tylko te zwierzęta, których nazwa 
kończy się w  liczbie mnogiej na -ęta), a 
zatem - d w ó c h  panów (albo dwaj 
panowie), d w i e  panie, ale d w o j e  dzie- 
d, d w o j e  ludzi (jeżeli mówimy o kobiecie i  
mężczyźnie), dwoje kurcząt, dwoje spodni, 
czworo wideł, troje drzwi.
Należy pamiętać, że w  liczebnikach 
złożonych tylko ostatni człon przybiera 
postać liczebnika zbiorowego, np. sto 
dwadzieścioro piskląt, dwadzieścia troje 
dzieci.

Liczebniki zbiorowe mają 
odrębną odmianę: (kto? co?) dwoje, dwa­
naścioro, sześćdziesięcioro; (kogo? 
czego?) dwojga, dwanaściorga, sześć- 
dziesięciorga; (komu? czemu?) dwojgu, 
dwanaściorgu,sześćdziesiędorgu. Tak 
samo odmienia się o b o j e .

W liczebnikach zbiorowych osobliwie 
zachowuje się też liczebnik J e d 

e n . Nie posiada on formy zbiorowej 
błędna jest forma "  dwa- dzieścioro jedno 
dziecko". MÓ wim У
zatem "w  kolejce stoi dwadzieścia jeden 
kobiet'; "na wycieczkę pojechało trzyd­
ziestu Jeden chłopców" lub "w  przedszko­
lu było dwadzieścioro dzieci" lecz, kiedy 
mama przyprowadziła Andrzeja to 
wychowawczyni stwierdziła: "Teraz mam 
dwadzieścia jeden dzieci".

Niewłaściwe jest też używanie li­
czebnika J e d e n  w  znaczeniu zaimka 
określonego, np. jednego dnia , zamiast p  
e w  n e g  o dnia. Wyjątek stanowią tu 
utrwalone połączenia : jeden pan, jedna 
pani.

Pospolitym błędem Jest nleod- 
mienlanle liczebników. Mam y tysiąc 
czterystu dziewięćdziesięciu sześciu czy­
telników, a nie - tysiąc czterysta 
dziewięćdziesiąt sześć czytelników. Podobnie 

też w  banału - "  marża wynosi około 
pięciu procent' - a nie "około pdęć procent". 
Pomyślności I

Pod Tarnowem do przedziału zagląda ubra­
na na sportowo młoda dziewczyna. Z  uśmie­
chem, w  którym wyczuwa się pewne 
zażenowanie, łamaną polszczyzną, pyta czy 
może rozlokować na półkach bagaż, gdyż w 
sąsiednim przedziale (  skąd rozlega sie głośna 
sprzeczka po ukraińsku) nie ma Już miejsca. 
Jednocześnie w  drzwiach pojawiają się dwa 
potężne wojskowe plecaki przypasane rzemyka­
m i do aluminiowych konstrukcji na kółkach 1 
torba, której rozmiary nie śniły się konstrukto­
rowi wnętrz wagonów podmiejskiego pociągu.

Pasażerowie nie odmawiają, chociaż 
ich zachowanie wskazuje iż traktują to jako zło 
konieczne. Jeszcze parę lat temu okazywali 
współczucie, teraz - milczą...

odpowiednią infrastrukturą. Obiekty sportowe 
nie gorsze niż na warszawskiej AWF. Prze­
ciętnie na różnorodnych kursach dokształca się 
tu prawie tysiąc funkcjonariuszy. Baza ośrodka 
pozwala przeprowadzać wszelkiego rodzaju na­
rady 1 konferencje. Tu w następnym roku 
odbędzie się najbliższe sympozjum poświęcone 
walce ze zorganizowaną przestępczością. Tym 
razem przewodniczyć będzie Ukraina.

A le wróćmy do tematu. W oddziale 
przestępczości gospodarcze] 1 celnej rozmawiam 
z zastępcą kierownika Zakładu Kryminalistyki 
podinspektorem m gr Eugeniuszem
Cl rzęch  n i Ide m

- Jakie jest, Pana zdaniem, ustosunko- 
wanie ogółu społeczeństwa polskiego do W  Legionowie szkolą się również рате.

S F e K U l^ A N C l І  Т О у С А Л Щ 'І
Nad dworcem w Przemyślu zapada 

zmierzch. Na posadzce zaścielonej byle czym 
drzemią skulone postacie. Toboły zamieniają im  
poduszki. To d , dla których miejsce w najbar­
dziej lichym hotelu jest zbyt drogie. A  zresztą 
przyjechali tu zaledwie na parę dni i  wkrótce 
powrócą pod rodzinne strzechy bogatsi o 
opłacone własnym zdrowiem "zielone"...

Stadion X  leda w Warszawie. Beż 
pompatycznych Imprez, Jublileuszowych wido­
wisk pamiętają zmurszałe trybuny. Dzisiaj w  
potężnej niecce stadionu panuje dsza, ani żywe] 
duszy. Lecz wystarczy tylko zejść na obwodnicę 
otaczającą stadion by utonąć w  ludzkiej dżbie 
wypełniającej wszystkie podejśda do stadionu. 
"Kolorowe Jarmarki". Czego tu tylko nie mai I  
co krok - komersand ze Wschodu...

Tania ma 22 lata. Ostatnie dwa spędziła 
w Warszawie. Pierwszy raz przyjechała tu z 
mamą.Teraz ma już stałe stoisko na stadionie. 
Wspólnie z siostrą wynajmują pokój na przed- 
mieśdach Warszawy. Do Kijowa wyjeżdżają 
rzadko, po nowy towar. Co prawda je j ostatni 
wyjazd był poza planowy. Postanowiła zrobić 
zabieg - a od kwietnia aborcje w Polsce 
zabroniono.

Zadziwia doskonałą polszczyzną. 
"Teraz mam spokój - wyjaśnia - omijają mnie 
"reldetierzy" ze Wschodu, sądząc iż  jestem  
Polką. Wolą nie m ieć do czynienia z polską 
policją".

A  policja nie miesza się w układy po­
między obcokrajowcami i  handlarze ze Wscho­
du skazani są na regularną daninę.

Kom u służy policjant?

Centrum Szkolenia Policji w podwar­
szawskim Legionowie. Obiekt niemały. Na 64 
hektarach, wśród sosnowego gaju całe osiedle z

trwającego Już kilka lat intensywnego "ruchu 
turystycznego" z krajów byłego ZSRR ?

- W przeważające] większośd nasi ob­
ywatele odnoszą się do tych ludzi ze zrozumie­
niem. Dobrze przecież jeszcze pamiętamy jak  
całkiem niedawno w podobnych celach Polacy 
podróżowali na Zachód. Co prawda tam zyski 
były nieco większe. Niektórzy wracali 
własnymi samochodami. Teraz relacje cenowe 
wyhamowały ten proces.

A  są i  tacy, którym się to nie bardzo 
podoba, którzy uważają, że wasi turyści 
wywożą z Polski całe fortuny w  walucie, co Jest 
lekką przesadą, gdyż moim zdaniem przeciętny 
"komersant"  wywozi od 100 do 300 USD.

Oczywiście są też rekiny i  tymi 
zajmujemy się od chwili, kiedy, na przykład, 
ładunek określony w  liście przewozowym jako 
zboże, de facto okaże się alkoholem. Lecz tacy 
są szybcy i  zwinni. Kiedy pewnego dnia wyda­
no rozporządzenie zabraniające wwóz wszyst­
kich wódek oprócz "jałow ców kf - już nad 
ranem czekały na odprawę transporty spirytusu 
oznakowane pod "jało wcó wkę". Ostatnio dobre 
interesy robią na Jajkach, których całe ТШ-у 
przekraczają granicę z Ukrainą z przeznacze­
niem do sprzedaży w Polsce. Faktycznie są one 
realizowane po bardziej korzystnych cenach w 
Słowacji, dokąd, wykorzystując swobodę ruchu 
przygranicznego są przenoszone partiami po  
dwa mendle przez wynajętych osobników.

- Proszę Pana , słyszałem , że na 
przykład, taki TIR z papierosami to transakcja 
rzędu 4 mld złotych, a zatem funkcjonariusza 
na granicy wabi łapówka równa wartości 
nowego mieszkania...

Tak. Pokusa . jest duża, ale 
odpowiedzialność jeszcze większa. Dziś ludzie 
bardziej dbają o swoją pracę. Zawód policjanta 
wśród zawodów opłacanych z budżetu państwa 
stoi wysoko. W zasadzie zarabia on dwukrotnie 
więcej niż nauczyciel. Nie chcę przez to

powiedzieć , że nie spotykamy się z korupcją. 
Do zarobków amerykańskiego policjanta 
jeszcze nam daleko.

- A odnośnie ochrony mienia przy­
wożonego przez przybyszy zza granicy?

-Tak, na drogach, stadionach, rynkach 
grasują dobrze zorganizowane grupy 
przestępcze złożone z obywateli państw byłego 
ZSRR. Są pełni werwy, wysportowani, wielu z 
nich przeszło krwawą praktykę w Afganistanie. 
"Daninę" zbierają w sposób kategoryczny. 
Unikają styczek z policją. W więzieni eh Polski 
siedzi już około 130 Rosjan, 90 Ukraińców, 30 
Białorusinów - ale cóż z tego, kiedy dla nich 
nasze więzienia w porównaniu do radzieckich - 
to sanatoria.

Wasi obywatele z reguły nie zwracają 
się do nas o pomoc. Najczęściej przyczyną tego 
Jest brak czasu - muszą przecież sprzedać 
pozostały towar. Poza tym : kogo mogą oskar­
żyć? Winni znikają natychmiast, "Jak kamfora".

- A  może cały ten problem skanalizo­
wać poprzez ograniczenie ruchu granicznego, 
wprowadzenie wiz 7

• N ie , wizy nie załatwią sprawy. Nie 
zapominajmy, że w  Polsce taż toczy się proces 
pauperyzacji społeczeństwa. Rosną czynsze , 
drożeje żywność. Najczęstszymi klientami ba­
zarów są ladzie starsi, o  niskich zarobkach. Em­
erytj  często udostępniają nocleg po 30 tys od 
osoby. W ten sposób ludzie d  wzajemnie się 
wspomagają. Wizy byłyby głupotą z ekono­
micznego punktu widzenia. Nie każdego oby­
watela stać na zakup towarów w pięknie wy­
posażonych sklepach. Dziś mamy w Polsce 3 
min bezrobotnych. Klucz do rozwiązania tych 
spraw leży w  pomyślności polityki gospodarczej 
Polski 1 Ukrainy.

Młody mężczyzna o miłej powierz­
chowności na widok zbliżającego się kontrolera 
pośpiesznie składa swój rozmaity towar do ple­
caka. Dziś udało mu się nawet nie zapłacić za 
skrawek miejsca na asfalcie. A co będzie Jutro?

Stanisław Panteluk
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SOJUSZ GOSPODARCZY -
Jeszcze Jesionią w  Moskw ie przywód­

cy W spólnoty Niepodległych Państw  podpisali 
umowę o sojuszu ekonomicznym. Ukraina I  
Turkmenistan przystąpili do niego na zasadach 
członkowstwa asocjacyjnego, które wymagają 
Jeszcze dodatkowego opracowania.
Członkowstwo talde w  dowolnym związku 
przew iduje, l i  dany kra ] popiera w nim  to, co 
mu odpowiada i  nie akceptuje tego, co nie leży  
w zgodzie z Jego interesam i.

Dokumenty, dotyczące sojuszu, a Jest 
Ich 24, określają relacje podatkowe, kredyto- 
wo-finansowe, bankowe, walutowe I  inne. Eks­
perci są zdania, że dla realizacji tych doku­
m entów  potrzeba będzie co najmniej p ó ł roku.

Podpisanie umowy poprzedziły burz­
liw e debaty w parlamencie ukraińskim. 
Zaistniał wyraźny podział zdań. Jeżeli deputo­
wani ze wschodnich regionów  by li zw olenni­
kam i sojuszu gospodarczego, to przed­
staw iciele , przede wszystkim, galicyjsko- 
wołyńskiego regionu wyrazili sprzeciw, widząc 
w nim  groźbę nie tylko dla ekonomicznej, lecz 
rów nież politycznej niezawisłości kraju. Pre­
zydent zdecydował się na asocjatywny udział 
w sojuszu, gdyż (Jest taka opinia) Ukraina, nie 
wchodząca do strefy rublow ej, nie może zgo­
dzić się na to aby Centralny Bank Rosji,

ZA... PRZECIW? Z КШ?
wniosek o potrzebie zróżnicowanego podejścia 
do udziału różnorodnych regionów  w sojuszach 
ekonomicznych.

Oczywiście Ukraina prow adzić powinna 
Jednolitą politykę gospodarczą w stosunku do 
zagranicy, gdyż zabezpieczy to niepodzielność 
ogólnoukraińsldego rynku, umocni międzyna­
rodową pozycję kraju, w tym rów nież w  roko­
waniach z krajam i WNP, czy Unii Europejskiej. 
Racjonalny porządek w te j dziedzinie może być 
osiągnięty drogą uproszczenia zcentralizo­
wanego regulowania zagranicznej działalności 
ekonom icznej 1 je j oswobodzenia od nadmier­
n ej biurokratyzacji, zarówno poprzez nadanie 
podm iotom  regionalnym własnych substancji 
eksportowych, środków  walutowych, Jak 
rów nież prawa do zawierania umów w sferze 
handlu zagranicznego lub nawet zezwolenia na 
wejście do rozmaitych ugrupowań ekonomicz­
nych. Przecież takim i prawami dysponują pod­
m ioty  regionalne w wielu rozw iniętych 
krajach.

Ustawa Ukrainy "O zasadach ogólnych 
przy stworzeniu i  funkcjonowaniu specjalnych 
(w olnych) stref ekonomicznych'' może być 
przykładem działania w  tyn kierunku.

Godnym uwagi fest ■irojekt stworzenia 
w olnej strefy ekonom iczr na Zakarpadu,

QUO YADIS ?
nie zważając na Jakiekolwiek umotywowanie 
swego działania, nie przekszałdł się w  Cen­
tralny Bank WNP i  przejął całkowitą kontrolę 
nad emisją pieniądza.

Problem  sojuszu goc; odarczego z kra­
jam i byłego ZSRR nie należy do problem ów  
łatwych. Potrzeba integracji Ukrainy do gospo­
darki św iatow ej nie wywołuje w ątpliw ości 
zarówno wśród przedstaw icieli regionów , Jak 
też ugrupowań politycznych.

N ik t rów nież nie uważa siebie za o t­
wartego zwolennika ekononii politycznej 
szowinizmu I nacjonalizmu. Aczkolw iek kiedy 
pada pytanie z kim  współpracować na szcze­
blu państwowym jedni spoglądają na Wschód, 
inni. Jak gdyby, na Zachód. Pierw si tłumaczą 
kryzys w gospodarce rozerwaniem jed n olite ] 
przestrzeni ekonomiczne) itratą dźw igni 
koordynacji i  zarzą. Jania, którym i 
manipulowała wcześnie] Moskwa, ostrą 
polityką cen prowadzoną przez rząd rosyjski, 
kiedy dług Ukrainy za zasoby energetyczne 
sięga już try lionów  rubli. W sojuszu upatrują 
oni uratowanie sytuacji

Drudzy uważają natomiast, że niewy­
bredny rynek rosyjski nie będzie stymulować 
przedsiębiorstwa ukraińskie do podniesienia 
jakości swoich wyrobów, a ścisłe powiązanie z 
Rosją zagrażają niepodległości Ukrainy.

Wydaje się, że immanentną przyczyną 
tak różnych pozycji jest specyfika regionalna, 
związana zarówno z poziom em  ogólnogospo­
darczej kooperacji, jak też z długotrwałymi 
powiązaniami ekoąomicznyml. I  tu nasuwa się

przew idujący szczególne, ulgowe warunki dla 
inw estorów  zagranicznych, czym zaintereso­
wały się sąsiadujące z regionem  Rumunia, 
Słowacja, Węgry i  Polska - państwa posiada­
jące, w niedalekiej przeszłości, niemałe 
doświadczenie współpracy. S trefy takie 
m ogłyby stać się oknem dla inw estycji zagra­
nicznych i  poligonem  dla szlut wania sto­
sunków rynkowych, wdrażania h it i tech.

Warto nad tym zastanowić się, szczegól­
nie w tych regionach, gdzie odrodzenie i  
rozw ój tradycyjnych powiązań ekonomicznych 
z Polską przyniosło by  obopólną korzyść.

Jednak stosunek parlamentu do te j 
kw estii daleki jes t od jednomyślności. Na lis ­
topadowych posiedzeniach, po burzliw ej dys­
kusji, n iew ielkiej ilości głosów  nie wystarczyło 
dla przyjęcia ustawy o w olne) strefie ekono­
m icznej w Zakarpadu. Zaistniał szeroki 
wachlarz op in ii - od gorącego poparcia, kon­
struktyw nej krytyki, aż do prawie paranoi - 
dalnego negatywizmu.
Stowarzyszone członkowstwo Ukrainy w so­
juszu WPN nie pow inno stać się przeszkodą dla 
istnienia koncepcji zróżnicowanego podejścia 
procesó w integracyjnych.

N iektóre z regionów  mogłyby przystąpić, 
czy też nie przystąpić, do tego, czy innego 
tworu integracyjnego zależnie od sw oje] specy­
fik i. W takich warunkach łatw iej byłoby drogą 
prób sprawdzić efektyw ność różnych podejść 
do wdrażania reform y gospodarczej.

B o r y s  Y a  D r a g i n

PASJE PLASTYKA Z ŻYTOMIERZA
CD м K l  Drzewo - uważa twórca - podobnie jak 
człowiek, posiada duszę. I kiedy znajdzie w jego polu 
widzenia odpowiedni konar, korzeń czy dziwacznego 
kształtu gałąź mocnego drzewa pan Franciszek na­
tychmiast odczytuje w nich kontury rzeźby. Ledwo 
spostrzegalne linie aż proszą się, aby wyzwolić z 
kawałka drewna jakąś sylwetkę. Przecież jeszcze wiel­
ki' Michał Anioł twierdził, iż "każdy kawałek materiału 
mieści w sobie tylko jeden wizerunek I jeżeli nie zdołałeś go 
wydobyć, znaczy twoja praca poszła na marne".

A jest to proces niełatwy. Wymaga milionów 
ruchów, pociągnięć dłuta, modelowania, woskowa­
nia. Pod wieczór, kiedy zachodzi stonce i oczy są jui. 
zmęczone, siedząc na balkonie, artysta pracuje po 
omacku, na dotyk. Jego wprawna, doświadczona ręka 
sama odczuje kiedy już dość. Natchnienie, zresztą, nie 
opuszcza mistrza ani w dzień ani w nocy.

Najciekawsze koncepcje autora powiązane są z 
lasem. Oto postać "leśnego cara" - długa broda,

sumiaste wąsy, krzaczaste brwi, a na głowie kupa je­
siennych liści nad którą wznosi się chimeryczna Jtoro- 
na w której ptaki uwiły sobie gniazdo. Przypomina to 
ludową powiastkę o człowieku, który spał tak mocno, 
że rój pszczół zadomowił w  jego czuprynie.

Tak, rzeźba daje artyście największą satysfakcję 
twórczą. Pan Franciszek wybiera najtwardsze gatunki 
drzewa: dąb czarny /wydobywany z rzek/, śliwa, 
akacja, korzeń bzu. narośle na orzechu włoskim, czer­
wone drzewo Mistrz umiejętnie wykorzystuje 
zarówno relief jak również kontrelref Tylko rozcinając 
na pół kloc drewna uzyskać można taką symetrię linii, 
tonów, wypukłości i wgłębień. W pracowni spoczywa 
Cały stos drewnianych półfabrykatów. Co z nich 
powstanie? Dante w wieńcu laurowym, Anioł, czy 
wesoły bóg wina Bachus? Niewiadomo. Wiadomo 
tylko, że natchnienie na*długo zadomowiło się w pra­
cowni mistrza z Żytomierza.

W a l e n t y  G r a b o w s k i .

FoL S.Głabczuk Ł Z A  A N I O Ł A

Kamienny Bród... Gdy wymie­
niamy tę miejscowość, co leży niedaleko 
od Żytomierza, zjawiają się przed oczyma 
wyroby fajansowe, znane nie tylko na 
Ukrainie, ale i poza je j granicami. Od 
wielu lat istniejące zakłady mają 
znakomitą opinię. A le Kamienny Bród 
zwabił delegację Związku Polaków na 
Ukrainie ze Stanisławem Kosteckim na 
czele nie swoją produkcją, a polskimi 
pieśniami.

Cykl "Polskie wieczory na Ukrai­
nie"  Jak wiadomo został zapoczątkowany 
w  stolicy Ukrainy występem solistki 
Opery Kijowskiej pani Ireny Zacbarko. Na 
kolejny taki wieczór, tym razem z okazji 
Święta Niepoległośd Ukrainy, zaprosił 
nas kierownik \ klubu w  Kamiennym 
Brodzie pan Witalij Słowaczewski, 
założyciel ośrodka polonijnego w  tym 
miasteczku.

Półtorej godziny Jazdy samocho­
dem z Żytomierza. I  oto - witamy przed 
kaplicą księdza Stanisława Fłruta.

- Pracowici ludzie zamieszkują tutaj, 
■ opowiada ksiądz, - kaplicę wybudowali 
o własnych siłach i na własny koszt.

Wkrótce spotkanie przed klu­
bem. Gra orkiestra. Dziewczęta w  stro­
jach ludowych. Chleb i sól. Tak się tu 
wita gości. Taka tu Jest tradycja. A  na 
sali ani Jednego wolnego miejsca. Ludzie 
nawet stoją w  przejściach.

Przemawia mer Witalij EJszont. 
M ów i ze wzruszeniem o grugiej rocznicy 
Niepodległości Ukrainy, o tegorocznych 
bogatych plonach zbóż, o tym Je  w  Ka­
miennym mieszka 78% Polaków, że 
wszyscy mieszkańcy żyją w  zgodzie; 
stanowią Jedną rodzinę.

O szkolnictwie polskim na Uk­
rainie, o szeroko zakrojonej akcji kolonii 
letnich w  Polsce dla naszych dzieci 
opowiedział Stanisław Kostecki. A  potem 
poeta Walenty Grabowski z pasją czytał 
swoje wiersze z kolejnego zbioru poezji 
"Przeczucie", wydanego, nota bene, w  
drukami w  Baranówce.

Punktem kulminacyjnym stał się 
występ 30-osobowego żeńskiego chóru. 
Podziwialiśmy ten zespół podczas festi­
walu "Tęcza Polesia", a tu - w  domu - 
śpiewał Jeszcze lepiej. W  repertuarze 12 
pieśni polskich. Wśród nich: "W  moim 
ogródeczku", "Głęboka studzienka", "OJ, 
w  lesie leszczyna". Uroku zespołowi 
nadają kwieciste stroje. A  gdy chór 
wykonywał piosenkę "Polskie kwiaty" i 
nad głowami chóru pojawiły się wiązanki 
różnokolorowych kwiatów, którymi chór 
witał zebranych.

Kilka ukraińskich piosenek sala 
również przyjęła serdecznie. Na uznanie 
zasługuje kierownik i akomponiator 
Nadija Kilimnyk. Jako Ukrainka przyszła 
z pomocą Polakom w  odrodzeniu pols­
kości, powrocie do ojcowskich źródeł. 
Konsultantem chóru Jest ksiądz Stanisław 
Fi rut, który poświęca zespołowi dużo 
czasu i  serca. W  tutejszym klubie olbrzy­
mi stend ilustruje ostatnie osiągnięcia na 
niwie odrodzenia kultury polskiej.

Dziękujemy Wam, drodzy, za ten 
dorobek I za piękny wieczór, poświęcony 
Niepoległej Ukrainie.

STANISŁAW SZAŁACKI .

UROCZYSTOŚCI W KAMIENNYM BRODZIE

POLSKA PIEŚŃ WITA NIEPODLEGŁĄ
UKRAINĘ

"CHCIAŁBYM POPRZEZ GAZETĘ 
zwrócić się do Ministerstwa Oświaty Uk­
rainy z prośbą o regularne przeprowa­
dzanie kursów i zajęć seminaryjnych dla 
wykładowców Języka polskiego z obwo­
du chmielnickiego" - pisze pan Piotr 
Kapczyk - wykładowca ze szkoły nr 1 
miasta Iziasława - " Ilość chętnych do 
opanowania Języka polskiego stale 
rośnie, a zatem potrzebni są specjaliści w  
tej dziedzinie. Dziś w  obwodzie chmiel­
nickim funkcjonuje 7 klas, w  których 
wszystkie przedmioty prowadzone są w  
Języku polskim, 19 - w  których polski Jest 
dyscypliną nauczania oraz działa ponad 
90 ośrodków fakultatywnego nauczania 
Języka polskiego...

; ... Nauczają Języka zarówno 
nauczyciele z Polski Jak również tutejsi 
specjaliści i wszystkim im przyświeca 
wspólny cel - aby dla dzieci polskiego 
pochodzenia Język ich przodków stał się 
językiem równie bliskim, zrozumiałym i 
ojczystym, jak Język ukraiński - Język na­
rodu, wśród którego oni zamieszkują, nie 
przeciwstawiając jednak Jeden Język dru­
giemu .

"  JESTEM WICEPRZEWOD­
NICZĄCYM  Tarnowskiego Porozumienia 
Obywatelskiego - lokalnej organizacji pa­
triotycznej, które] los Polaków poza 
granicami kraju nie jest obojętny. Inter­
esuje mnie kontakt z ludźmi aktywnymi 
zarówno na polu odrodzenia polskości , 
Jak też działalności samorządowe] i gos­
podarcze] "  - pisze pan Andrzej Olejnik z 
Tamowa zam. przy ul.OsŁegionów 3/1

PA N  FRANCISZEK LIT­
WIN O WIC Z  Z  BIAŁORUSI flisze o 
działalności Związku Polaków na 
Białorusi, o tradycjach i historii swego 
regionu. "  Nasza Oszmlańska ziemia 
znana jest Jako miejsce wielu historycz­
nych wydarzeń - chociażby Unii Krews- 
kiej z 1386 roku. Stąd pochodzili lub 
zamieszkiwali tu tacy ludzie, Jak poeta 
AK . Odyniec, kompozytor MK.Ogiński,

uczony, profesor J. Śniadecki, archeolog 
Minejko i inni".

0 0  0

P A N  W ACŁAW BODNAR przysłał 
nam wzruszający opis " obchodów  
250-leda budowy pierwszego kościoła w  
Łuczyńcu Podolskim. Wspomina też o 
tamtejszym cmentarzu, gdzie spoczywa 
wiele pokoleń Polaków i który Jest 

..." dokumentem epoki 1 tradycji euro­
pejskiej, a poprzez zachowane nieliczne, 
niestety, nagrobki - opisem mody czy 
stylu artystycznego panującego w  
różnych okresach naszego bytowania.

W  BRAJL O WIE TRZECI ROK działa 
"Grono Przyjaźni Ukraińsko - Polskiej”. 

Jego członkami są dzieci klas od 6 do 8, 
przeważnie polskiego pochodzenia. Za 
pośrednictwem gazety chcemy wyrazić 
wdzięczność panu Tadeuszowi Mazurowi, 
który oczotił akcję mającą na celu zapew­
nienie letniego wypoczynku w  Rzeszowie 
dla dzieci zrzeszonych w  gronie. Wakacje 
spędziły one z wielkim dla siebie pożyt­
kiem, poznając głębie] mowę, tradycje, 
historię kraju swych przodków. 
Szczególną wdzięczność wyrażamy Gene­
ralnemu Konsulowi RP w  Kijowie Toma­
szowi Leoniukowi i pani Krystynie 
Mroczkowskie] Jako, że bez ich pomocy 
wyjazd dzieci byłby niemożli w y . ‘
Szczęść Boże I

Prezes Grona - Helena Falko.
0  0  0

REDAKCJA MIESIĘCZNIKA 
1ZYGZAK) zaprasza do zacieśnienia kon­
taktów pomiędzy młodzieżą Ukrainy i 
Polski.Osoby pragnące nawiązać kontakt 
listowny że swoimi rówieśnikami w  
Polsce powinny napisa c do naszej re­
dakcji podając swój wiek, adres 1 zain­
teresowania . "Zygzak"  Jest kolorowym 
magazynem wydawanym przez Polski 
Czerwony Krzyż dla młodzieży szkół 
podstawowych. ADRES REDAKCJI: 
00-950 Warszawa ul. Mokotowska 14.
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W  roku 1913 "Dziennik Kijowski " p i s a ł ;
( p i s o w n i a  o r y g i n a ł u )
DE.  22 września

ŻYTOMIERZ. Wczoraj przy• 
wypełnionej widowni odbył się 
pierwszy występ kijowskiego teatru 
polskiego. Wystawiano "Wesele" Wys­
piańskiego. Publiczność zgotowała ar­
tystom serdeczne entuzyastyczne 
przyjęcie.

PETERSBURG. Minister spraw 
wewnętrznych administracji kijows­
kiej zarządził, iżby nie dopuszczono do 
żadnych manifestacji z powodu proce­
su Beflisa przez jakąkolwiek by  organi­
zacje nie były zainicjowane.

D . K . 26 września 1913 r.

SYNDYKAT M IĘSNY. Coraz częściej 
w mieście mówi się o syndykacie za­
wartym przez rzeźników, skutkiem 
czego przez całe lato ubiegłe ceny 
mięsa były w porównaniu z cenami 
zeszłorocznymi nader wygórowane.

Gdy za wieprzowinę w roku 
ubiegłym płacono 19 kop. funt, za 
schab - 23 kop., wołowinę - 18 kop., za 
baraninę - 14 kop., za szynkę 65 kop., 
to w roku bieżącym wieprzowina 
kosztuje 22 kop, schab - 28 kop., mięso 
wołowe - 20 kop., baranina - 20 kop., a 
szynka - 64 kop.

Zdaje się, te  na drożyznę mięsa, 
produktu codziennej potrzeby, zwró­
ciły wreszcie uwagę władze, bo oto 
gubernator kijowski zażądał od prezy­
denta miasta wyjaśnienia, w Jakim 
stanie znajduje się obecnie kwestija 
ustanowienia taksy miejskiej na mięso.

D. K. 21 września 1913 r.

POWITANIE NANSENA. Znakomity 
podróżnik podbiegunowy przeje­
chawszy na norweskim okręcie do 
ujścia Jeniseju udał się dalszą podróż 
do Krasnojarska.

ŚWIATOWE FORUM 
PRASY POLONIJNEJ

Piękną możbwość spotkania 
przedstawideb poszczególnych środo­
wisk polonijnych z 19 krajów świata 
umożliwili organizatorzy I  Światowego 
Forum Prasy Polonijne] w Tarnowie. 
Na długo w pamięci uczestników po­
zostanie bogaty program Forum 
pieczołowicie przygotowany przez 
gościnnych gospodarzy , liczne roz­
mowy, dyskusje prowadzone co­
dziennie ze swoimi kolegami po fachu. 
Dziś proponujemy spotkanie z dwoma 
uczestnikami Forum . . .

P O L A C Y  
DOCHODZĄ DO 

Z G O D Y

poznałam swego przyszłego męża i  
założyłam rodzinę i  w tej chwili reda­
guję "К игіеґ.

- Co Pani może powiedzieć o organi­
zacjach polonijnych w Hamburgu?

- W Hamburgu według statystyki z 
1991 roku jest 20 tys. Polaków na pols­
kim  paszporcie. Do tego można jeszcze 
doliczyć około 60 osób, które mają 
paszport niemiecki, ale pochodzą z 
Polski. Odnośnie tej ostatniej grupy 
trudno Jest powiedzieć, Jaki procent 
przyznaje się do swojego polskiego 
pochodzenia i  utrzymuje jeszcze kon­
takty z Polską czy rodziną w Polsce. 
Natomiast, jeżeli chodzi o organizacje 
polonijne,to w Hamburgu Istnieje 
między Innymi: Klub Polski Zw iązek  
Polaków "Rodło", Związek Polaków w 
Niemczech "Zgoda", są drobne partie, 
jak na przykład "Solidarność - 80", czy 
PPS są też organizacje komba- 
tantów.Od dłuższego czasu nie było 
zgodу pomiędzy tymi organizacjami, 
często nawet przed działały Jednak os­
tatnie dwa lata obserwujemy dążenie
do zjednoczenia wszystkich tych or­
ganizacji pod Jedno skrzydło Procesowi 
temu sprzyja działalność stworzonego 
2 lata temu Konsulatu Generalnego RP 
w Hamburgu.

Obecny stan spraw pozwala 
wierzyć J e  przeważy rozsądek 1 wszys­
cy Polacy dojdą do zgody.

■ Z  panią Brygidą Gołębiowską re­
daktorem ''Kuriera" z Hamburga 
spotkałem się w hallu hotelu "Tamo- 
via". Zapytałem, Jak pani redaktor

czuje się na Forum Prasy Polonijnej w 
Tarnowie?

- Dosyć dobrze - odpowiedziała. 
Jeżeli chodzi o Forum, to dla mnie naj­
ważniejsza była możliwość poznania 
Innych, podobnych do mnie za­
paleńców, którzy chcą coś robić dla 
kultury polskie) nie zważając na ko-, 
rzyśd materialne. A poza tym m ożli­
wość pozbawienia się kompleksu, 
dlatego że nasze pismo jest dosyć nie­
wielkie o nakładzie tysiąca egzem­
plarzy, a spotkałam się już tuta) z 
pismami o podobnym lokalnym za­
sięgu, które Jednak wypełniają swoją 
funkcję i  zrozumiałam, że to wszystko 
ma sens. Mam nadzieję, że po tym 
Forum zacznie rozwijąć się współpraca 
między małymi wydawnictwami, cza­

sopismami w różnych częściach Eu­
ropy I świata. Z  pewnością to 
zaowocuje po kilku latach.

- Pani Brygido, a jak Pani trafiła do 
Niemiec?

- Wyjechałam do Niem iec w 1978 
roku z rodzicami w ramach łączenia 
rodzin z tym, że losy rzuciły mnie do 
Hamburga. Tam związałam się z 
Polską Misją Katolicką. Między innymi 
na prośbę księdza proboszcza Jana Sl- 
wańskiego razem z koleżanką zaczę­
liśmy zakładać bibliotekę parafialną, 
która w tej chwili liczy  około 10 tys. 
książek. Zrobiłam maturę w  Hamburgu 
potem  studiowałam bibliotekarstwo,

OD POLAKÓW 
ZE WSCHODU

UCZYĆ SIĘ POLSKOŚCI
uważa profesor dr. med. Aleksan­

der Dawidowicz - Prezes Towarzystwa 
Przyjaciół Grodna i  Wilna. Mam bar­
dzo pozytywne wrażenia ze spotkań z 
dziennikarzami , przede wszystkim ze 
Wschodu - gorliwych Polaków, gorli­
wych patriotów. Jeżeli poszukujemy 
wartośd ponad czasowych i  ogólno­
ludzkich lub wartośd polskich to 
mogę powiedzieć, że przetrwały one 
bardziej u Polaków na Wschodzie , 
pomimo tych wszystkich strasznych 
prześladowań, większych niż w cen­
trum krajuRolszewizm nieprawdopo­
dobnie zdegenerował , zwłaszcza 
generację ludzi 4 0 , 60  letnich dlatego, 
że toczyła się cały czas negatywna

selekcja, szczególnie wobec profesury, 
intelektualistów, dziennikarzy etc.

Ludzie ze Wschodu przeszli przez 
piekło i  d, którzy przetrwali w swej 
polskośd, przedstawiają najwyższe 
walory, zarówno polskośd , Jak też 
globalnie człowieczeństwa. Dlatego 
kontakty z tymi ludźmi były 
niesłychanie przyjemne i  budujące. Od 
nich można się było nauczyć, Jak na­
prawdę kochać Polskę i  jak naprawdę 
wierzyć w  Boga. Te wartośd patrio­
tyczne i  religijne są u nich niesłychanie 
wysoko zaakcentowane.Od nich można 
właśnie uczyć się polskośd. Wydaje mi 
się, że warto aby Polacy z Centralnej 
Polski jeździli do Polaków z Kijowa, 
Grodna, Lidy czy Wilna. Dlatego też te 
spotkania na Forum mają ogromną 
wartość nie tylko dla Polaków ze 
Wschodu, lecz również dla 'Polaków, 
którzy żyją w swoim ojczystym kra- 
ju  Spotkanie w Tarnowie sprzyjało 
nawiązaniu bardzo wielu kontaktów  
wzajemnemu stworzeniu warunków 
dla dalszej skutecznej współpracy. 
Chodzi tu nie tylko o Polaków ze 
Wschodu , czy Polaków z kraju , lecz 
również o Polaków ze Stanów Zjedno­
czonych, z Kanady , z Niemiec , z 
Francji. W końcu Polaków i  ludzi pols­
kiego pochodzenia Jest prawie 15 m i­
lionów  rozrzuconych po całym świede. 
1/3 całego narodu mieszka poza grani­
cami obecnego kraju, a słało się tak 
zwłaszcza po decyzjach podjętych po 
pak de Ribbentrop-Mołotow, po decyz­
jach podjętych w Jałde i  Poczdamie. 
Ale Jednak granice te nie rozerwały 
łącznoad narodu polskiego, nadal jest 
ona nadzwyczaj silna. Naród polski 
jest jeden. Nie ma Polaków, po ­
wiedzmy, pochodzenia ukraińskiego 
czy czeskiego. To wszystko jest jeden 
zwarty naród polski tworzący tę 
wielką kulturę , wielkie morale 
polskie, literaturę, architekturę polską 
i  to  , co nazywamy duchem 
współczesnych czasów. Nie mogę 
sobie wyobrazić Istnienia Polski 
współczesne) bez śdsłego kontaktu z 
Polakami zamieszkujących poza grani­
cami Ojczyzny.

Zapisał
Eucamusz t u z ó w  - lubanski

Tte,dakcja "Dziennika Ki­
jowskiego” dziękuje organizato­
rom 'forum  za zaproszenie do 
udziału w jego pracy.

CHMIELNICKI M A JUŻ 500 L A T !
Swoje 500 lede świętował prastary Proskuriw 

A jako, że jest to miasto wielonarodowe (razem z 
200 tysiącami Ukraińców mieszka tu 40 tys. Rosjan, 
10 tys. Polaków , 5 tys, Żydów) administracja mias 

ta zdecydowała jeden z punktów programu 
zatytułowany "Ożywa pradawny Proskuriw" prze 
prowadzić w poszczególnych dzielnicach miasta, 
których przeważającą część mieszkańców stanowią 
przedstawiciele wymienionych narodów.

Czy mógł przewidzieć taki festyn 500 lat temu 
polski król Zygmunt, edykt którego o założeniu 
miasta Proskurów u zbiegu rzek Płoska i  Bohu 
przeczytano uroczyście na głównym placu miasta. A 
uwagę wszystkich przykuwał biały orzeł na czerwo­
nym tle przepasany literą "  S "  - Sigizmund.

W obwodowej filharmonii inauguracji ob­
chodów dokonał wicepremier Ukrainy, pisarz, 
akademik - Mykoła Źulynskyj.

A na ulicach miasta trwał festyn. O podniebie­
nia gości polskiej dzielnicy zadbali tutejsi kulinarzy. 
Można było uraczyć się polskimi flaczkami i bigo­
sem. "NarzeczenT - tak zatytułowali swoje danie z 
dwóch smażonych prosiąt kucharze jadalni nr. 33.

Kwitnąca mnóstwem barw polską ulicę od­
wiedzili też goście z daleka - zespół z bułgarskiego 
Silistra i  Prezydent z miasta Modetto ze Stanów 
Zjednoczonych JPo południu uroczystości przeniosły 
się na inne ulice sławnego grodu, którego nowe, ko­
lejne stulecie budują potomkowie różnych parodów.

F R A N C I S Z E K  M I C I N S K I

Ryngraf znaleziony przy zamordowanym

K A T Y Ń  
BÓL NIEUŚMIERZONY

17 września 1993 roku z 
inicjatywy Ambasady Rzeczypos- 
p o h tf j Polskiej na Ukrainie, Fe­
deracji Organizacji Polskich na 
Ukrainie, przy udziale Stowarzysze­
nia Kulturalno-Oświatowego im. A. 
Mickiewicza w obecnośa Konsula 
Generalnego RP w Kijowie Tomasza 
Leoniuka oraz komandora Czesława 
Karczewskiego oraz księdza probo­
szcza parafu kościoła św. Aleksan­
dra - Jana Krapana społeczność 
polska Kijowa uczciła pamięć ofiar 
okrutnej zbrodni dokonanej przez 
NKWD na jeńcach - oficerach pols­
kich w Katyniu, Starobielsku, Os­
taszkowie, Ko zielsku.

Wystawa zdjęć, doku­
mentów fotograficznych, grafiki, 
która przywieziona została ze 
Lwowa wstrząsnęła do bólu serca 
zwiedzających.

Wiosną 1940 r. wymor­
dowano powyżej 20 tys. jeńców, 
oficerów Kadrowych, rezerwy, inży­
nierów, nauczyaeb, lekarzy, kape­
lanów, studentów należących do 
ebty kultury polskiej. Stabniśd 
rozumieli, że wraz ze zniszczeniem 
inteligencji powstaną warunki 
sprzyjające idei "rewolucji świato- 
w ef. łatwiej da się zniewolić naród 
polski, zawsze walczący o wolność 
i  niepodleęjość swego kraju.

Zwiedzający z przeraże­
niem wczytywali się w ścisłe tajny 
dokument o "konieczności" roz­
strzelania Jeńców polskich jako 
wrogów władzy sowieckiej.

Na otwarciu wystawy, dla 
której sale ekspozycyjne udostępnił

Ośrodek Kultury Zbrojnych Sił Uk­
rainy zebrało się sporo publiczności 
przedstawiającej stowarzyszenia I 
organizacje polskie. Obecni ze 
szczególną uwagą wysłuchali 
wystąpienia Generalnego Konsula 
RP w Kijowie Tomasza Leoniuka, 
który dał ocenę zbrodni katyńskie] 
w aspekcie historycznym, prawnym 
i  moralnym.

Ksiądz Krapan oswiędł 
wystawę i  zainicjował wspólne 
modły do Pana Boga za dusze za­
mordowanych w  katyńskim lesie. a 
następnie w krótkiej homilii 
podkreślił dążenie chrześcijan do 
żyda w zgodzie i  miłosd, do 
swych bliźnich I  na wołał do pa­
miętania o poległych im ierdą  j 
męczenników w stabnowskich ' 
łagrach.

Emocjonalnym akcentem 
inauguracji wystawy stało się wy­
konanie przez orkiestrę kameralną 
poematu symfonicznego "Katyń" 
ukraińskiego kompozytora Włodzi­
mierza Guby pod batutą dyrygenta 
Ol ega Andrejewa. Partię Wokalną - 
płacz modlitwę wzruszająco 
wykonała śpiewaczka Wiktoria 
Radbc.

Polska społeczność mias­
ta Kijowa składa podziękowania 
wszystkim obywatelom, którzy 
u sz ano wab pamięć ofiar w Katyniu 
oraz dziękuje gośdnnym gospoda­
rzom sali wystawowej p. N M . lwa- 
nowej i  dyr. BR. Pazurowowi.

Członkowie Stowarzyszenia 
Polaków w Kijowie "Zgoda" .

Czesława Raubiszko 
Zbigniew Złotogórski

Spętanie rąk stwierdzono u wielu zamordowanych żołnierzy 
Sznury wżerają się głęboko w  ciało.
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LOSY I DROGI

Pierwszy krok mamy Już 
za sobą . W listopadzie bs. 
40-osobowa sekcja "Katarzynka" - 
Zespołu Pleśni 1 Tańca "Młody To­
ruń" spędziła cały tydzień u 
Swoich kijowskich przyjaciół z 
zespołu "Pierwiosnek". Wspólne 
próby, koncerty, zaproponowany 
program turystyczny i rozryw­
kowy pozwoliły naszym dzie­
ciom bliżej zaprzyjaźnić się ż 
rówieśnikami z nadwiślańskiego 
Torunia.

A  idea wymiany twórczej 
zrodziła się Jeszcze w  sierpniu w  
Zielone] Górze па I  Międzynaro­
dowym Festiwalu Dziecięcych 
Zespołów Folklorystycznych w  
ramach którego nasz "Pierwios­
nek" uczestniczył w  1 Polonijnych 
Warsztatach Artystycznych. Za­
jęcia dały nam wówczas możli­
wość głębiej poznać polskie 
pleśni 1 tańce, dały nam

możliwość doskonalej opanować 
rytmikę. Mile wspominamy Ko­
rowód Folkloru, w  którym prze­
maszerowaliśmy przez zielo­
nogórską starówkę, spotkanie w  
skansenie w  Ochli, entuzja­
stycznie odbierane występy i 
wspólne zabawy.

W prezencie otrzymaliśmy 
wówczas od organizatorów
komplet kaset video z nagraniami 
tańców ludowych - niestety po 
dziś dzień są one nie wykorzys­
tane w  związku z brakiem od­
twarzacza. Zespół boryka się też z 
podstawowym dla swej pracy 
brakiem strojów i obuwia. Ale 
pozostajemy optymistami 1 nie­
dawna wizyta naszych toruńskich 
przyjaciół dodała nam otuchy.

BOLESŁA W  KRASNOPOLSKI
Kierownik zespołu "Pierwiosnek"

POBRA TAŁ A NAS 
ZIELONA GÓRA

OCH TEN ROK 1937 !
(  Ze wspom nień W andy Kanczury Z Lubaru

• Często, kiedy opowiadam coś ze 
swego żyda, moja synowa mówi: 
’Mamusiu, a Wy piszcie to wszystko, 
przedei to Jest takie dekawe". Praw­
dopodobnie chce, abym znalazła sobie 
zajęde i  nie tęskniła w  domu przez 
cały dzień w oczekiwaniu powrotu 
młodych z pracy. Jakoś przyznałam 
się , że nie wiem od czego zacząć, i  
wtedy syn podpowiedział .-"Od mod­
litwy". I  rzeczywiście zaczęłam z 
modlitwy.

"O Panie m ój! Póki żyć będę, chcę 
Tobie zawsze wiernie służyć i  Ciebie 
Boga-Stworzydela mojego, w chwale 
niebieskiej oglądać .Wspomagaj mnie 
tylko, o Boże, i  utwierdzaj łaskę 
swoją.moje pragnienia i  cbęd. Tyś dał 
ludowi mojemu w Ukrainie nowe 
wolne żyde, o którym nasi ojcowie i  
matki nawet pomyśleć nie śmieli i  
Tobie za to niech będzie wieczna 
chwała. Amen.

Przeżegnałam się i  pomyślałam - 
Jakie to szczęście , że Już nikogo w 
tym kraju nie będą prześladować za 
Jego inną narodowość i  wiarę, za to , 
po prostu, że Jest dobrym gospoda­
rzem na swoje] ziemi.

Jako , że urodziłam się w  1927 
roku to dobrze pamiętam 1937 i  ten 
wczesny ranek, kiedy przybiegł do nas 
IPiotruś Kołodziński i  płacząc 
opowiedział , że w nocy jego tatę za­
brali "enkawudyśd " (ojciec Piotrusia, 
Marcin Kołodziński był stryjecznym 
bratem mojej mamy Anieli Czerni] i  
żyliśmy zawsze wspólnie).

Poprzewracali wszystko w izbie, 
szukając listów  z Polski i  Ameryki, 
chociaż nikt w nasze] wiosce nie 
korespondował z zagranicą I  władze 
wiedziały o tym dobrze.

Zabrali wszystkie nasze książki, 
w tym nawet matczyne modlitewni­
ki, i  wszystkie pamiątkowe zdjęda
krewnych. Połamali i  rzucili pod nogi 
nastolny krzyż babd. Matka Piotrusia 
bała się , że przyjdą do nas, przedeż 
wtedy wszycy bali się aresztu, chociaż 
żadnej winy nie odczuwała. O Jakie to 
były ciężkie czasy I

Piotruś wyszedł i  wtedy tato 
wziął nasz krzyż, polskie modlitewni­
ki, rodzinne zdjęcia i  rzucił to wszyst­
ko do płonącego pieca, mówiąc : "Je­
żeli te łotry  mają to wszystko znisz­
czyć to niech lepiej pójdzie to z 
dymem i  naszymi łzami do Boga".

W tym też 1937 roku wszyst­
kich mieszkańców wsi Tadeuszpola, 
a wśród nich i  siostrę mojej mamy z 
rodziną, wysłali do Kazachstanu.Od­
prowadzi wszу krewnych, moja mama 
wróciła do domu pieszo (a z Tadeusz­
pola do naszego Lubaru było ponad БО 
km) I długo płakała, opowiadając, Jak 
o północy przy świetle reflektorów  
ciężarówki "enkawudyśd" wyganiali 
ludzi z domów. Nie pozwalali nawet 
pożegnać się z krewnymi. Płaczące 
matki wynosiły zaspane dzied. 
Wszystkich ładowano na cięż arb wid.

Była to wczesna Jesień. Ogrody i  
sady roiły się od warzyw I owoców, a 
tych , którzy Je wyhodowali , wy­
wożono w goły step.

Później dowiedziałam się , że 
wygnańcy przybyli do miejsc zamie­
szkania dopiero zimą. Szli pieszo za 
saniami na których Jechały waliz­
ki.

W osiedlu nie było żadnych bu­
dowli. Dla przybyszów przygotowano 
tytko ziemianki. W nich wygnańcy 
chronili się od straszliwych burz śnie­
gowych w czasie których wyjść po 
wodę można było Jedynie trzymając 
się sznurka przedągniętego pomiędzy 
ziemianką a studnią. I  w ogóle, gdyby 
nie pom oc miejscowej ludnośd (Kazast 
dawali przybyszom suszony poślad, 
którym palono w piecu) rodzina d od , 
w które j było czworo dzied, a mąż 
siedział w areszcie, po prostu nie 
przetrwała by  pierwsze] surowej zimy. 
Prawdopodobnie Stalin na to właśnie 
liczy ł, ale przeliczył się.

Nie wszyscy Jednak docze­
kali się powrotu w  rodzinne 
strony.

Pamiętam, Jak gorzko płakała 
moja mama nad listami cioci 
Marceliny, która marzyła o tym 
żeby chociaż umrzeć na swej rod­
zinnej ziemi. Stało się tak , że nie 
dojechała Zmarła w  drodze. Po­
chowano Ją w  Popielni. Zresztą 
do Tadeuszpolu nie było do kogo 
i do czego wracać. Po wysiedle­
niu , na zasobnych gospodeust- 
wacb wypędzonych "kurkuli" 
/kułaków/ osadzono, tak zwa­
nych aktywistów-biedotę , wśród 
której niemało było leniuchów i 
pijaków i przykro było patrzeć 
jak niszczeje dobytek Jak marnuje 
się owoce wieloletniej rzetel - 
nei macy gospodarzy. To bvła 
wielka niesprawiedliwość. Ową 
krzywdę nasi ludzie długo nosili w 
sercach. Chętnie przypomniałabym 
coś weselszego, ale niestety nie mogę 
Przecież nawet piosenki, których nas 
uczono w szkole zatrute były oszust­
wem, kłamliwą chwałą Stalinowi.

Nasza rodzina na zawsze 
znienawidziła Stalina, Jego tyranię i  
totalitaryzm. W tym też duchu 
wychowałam swoje dzieci, zwłaszcza 
syna Wiktora, który Jest obecnie 
przewodniczącym placówki Naro­
dowego kuchu Ukrainy wi,ubarze.

Wiem , że represje dotyczyły 
nie tylko Polaków , lecz I  Ukraińców. 
Dziś ja i  on jesteśmy szczęśliwi, że na 
naszą ziemię przyszła swoboda i  
możemy bez obawy rozmawiać po 
polsku, nie ukrywać swojej wiary i  
mieszkać z Ukraińcami po  
przyjacielsku.

Niech nigdy te złe stare czasy się 
nie powtórzą.

z a p i s a ł a :
Jarosława Pawlak, z Lubaru.

S T R E S Z C Z E N I E :

Autor wspomnień w obliczu 
groźby wywiezienia na roboty do Niemiec 
poddaje się propagandzie sowieckie/1 ude­
ka do ZSRR. Po nielegalnym przekroczeniu 
granicy, razem z Edkiem, synem sąsiada 
znaleźli, się w nędznym hoteliku w Drohi­
czynie. Kiedy byli fuż w łóżkach do poko/u 
wszedł milicjant 1 poprosił o dokumenty...

Powiedzieliśmy mu , że 
uciekliśmy od N iemców i  fedziemy do 
m. Lida, bo mamy tam znajomych, 
którzy pomogą nam Jakoś się 
urządzić. Milicjant zgodził się z nami, 
ale powiedział, że najpierw trzeba 
pójść z nim na posterunek, żeby się 
zarejestrować. Po chwili zaprowadził 
nas do tego posterunku (później 
zrozumiałem, że kiedyś była to szkoła) 
,gdzie zamknięto nas w Jakimś poko­
ju. Czekaliśmy tam całą noc i  część 
dnia. Około południa zaprowadzili 
mnie samego do innego pokoju, w

ręczny i  , drugi • złoty zegarek kie­
szonkowy, k tóry dał m i ojciec na 
wszelki wypadek, żebym sprzedał 
Jeśli nie będzie pieniędzy.

"Enkawudzista" powiedział, że Jes­
tem podejrzany w szpiegostwie i, 
może być, Jeszcze w spekulacji, bo  
mam dwa zegarki, i  wyęłśł mnie z 
konwojem do więzienia w Pińsku. 
Powiedział, że to wszystko robi się 
tymczasowo i  tam, po wyjaśnianiu 
spraw, będę napewno zwolniony. 
Wieźli nas razem z moim znajomym, 
który też przeszedł przez to wszystko.

W Pińsku zaprowadzili nas do 
wielkiej celi, w której znajdowało się 
mniej - więcej dwadzieścia osób. 
Wszyscy Polacy. Warunki były takie: 
materace na podłodze Jeden obok dru­
giego, w kącie "parasza", powietrze 
nie do wytrzymania, Jedzenie 400 
gramów czarnego, mokrego Jak glina 
chleba, rano i  wieczorem tzw. "herba­
ta", na obiad Jakaś polewka, przygoto­
wana niewiadomo z czego.
Kiedy przyprowadzili nas do więzie­
nia, zażądaliśmy od komendanta

posadzili na krzesło dentystyczne i  
zaczęli karmić. Najpierw dali pół 
szklanki mleka , za pół godziny 
-surowe jajko z rozmieszanym cukrem 
i  kawałeczek masła. Potem położyli 
mnie do jakiejś salki Bzpitalne i  przy­
nosili codziennie zupę mleczną z 
ryżem.
. Leżałem tam dwa dni N ie  tra­
ciłem nadziel zobaczyć prokuratora , 
ale on, oczywiście , nie przyszedł. I  
nieoczekiwanie wywołali mnie na 
plac, gdzie ‘było Już kilkudziesięciu 
w ięźniów .

Powieźli wszystkich na dwozr­
zec kolejowy do pociągu. Dopiero na 
miejscu dowiedzieliśmy się że przy­
wieźli nas do Mińska, do więzienia.

Cela była dość duża, ale więźniów  
w nie] było tak wielu /tylko Polacy/, 
że spaliśmy Jak śledzie w beczce. 
Przewrócić się na drugi bok można 
było tylko wszystkim Jednocześnie. 
Było tak ciasno, że dla Jednego 
więźnia zawsze brakowało miejsca na 
podłodze musiał on siedzieć całą noc 
na "paraszy". Siedzieliśmy tam na 
zmianę - co noc ktoś inny.

PAMIĘTAJ KIM JESTEŚ WSPOMNIENIA JERZEGO ROZENRAUMA 
(  Z A P O R O Ż E  )

którym siedział wojskowy.
Przedstawił się: starszy lejtnant 
"gosbezopasności" Babajan. Obok 
niego siedziała Jakaś dziewczyna, 
która tłumaczyła, bo nie znałem ani 
Jednego słowa po rosyjsku.

1 zaczęła się komedia. Postaram 
się Jak najdokładniej odtworzyć ten 
oryginalny d ia log

- Wiesz dokąd wpadłeś?
- Wiem, do NKWD.
- A czy wiesz, czym to było przedtem?
- Wiem, GPU.
- A przedtem 
- "Czeka"
- A kto był pierwszym naczelnikiem 

"Czeka"?
- Wiem, to był nasz rodak Feliks 
Dzierżyński.

W pokoju na ścianie wisiał portret 
Kalinina, ówczesnego Przewod­
niczącego Rady Najwyższe] ZSRR. 
Pokazując na ten portret, Babajan 
zapytał:

- A wiesz kto to Jest?
- "Oczywiście, każdy wyk­

ształcony człowiek wie, że to prezy­
dent Związku Radzieckiego Michał 
Kalinin.
- Aha! Za dużo ty  wiesz. Znaczy się, 
żeś zakończył najlepszą szkołę 
szpiegowską za granicą 1

Zaśmiałem się, bo myślałem, że on 
żartuje. Za chwilę zrozumiałem, że to 
nie są żarty. Babajan wywołał war­
townika, który zaprowadził mnie do 
ubikacji, która znajdowała się koło 
domu I którą nazwał "psią budą". 
Zamykając mnie rzekł: "Pomyśl o  two­
ich ciemnych sprawach!". Było to w 
listopadzie i  było Już bardzo zimno. 
Przed wieczorem zaprowadzili mnie 
znów do tego "enkawudzisty", który  
zażądał, żebym dał Jemu moje doku­
menty. Oddalałem wszystko co 
miałem: paszport, świadectwo doj­
rzałości, dokumenty z uniwersytetu ,

żeby wezwał prokuratora, bo Jesteśmy 
niewinni, przyjechaliśmy dobrowolnie 
do Związku Radzieckiego i  muszą nas 
wypuścić. Obiecał, że wezwie. Czeka­
liśmy kilka dni, codziennie pukaliśmy 
do drzwi oeli i  przypominaliśmy, że 
naczelnik obiecał wezwać proku­
ratora. N ie otrzymaliśmy żadnej 
odpowiedzi.

Trzy dni późnie], kiedy zrozu­
mieliśmy, że nikt do nas nie przyjdzie, 
postanowiliśmy zacząć głodówkę pro­
testu. Było to Jedyne wyjście. 
Następnego dnia przenieśli każdego z 
nas do separatek, żeby nie wywołać 
ogólne] głodówki.

Od tego czasu nie widziałem 
więcej swojego kolegi i  do dnia dzi­
siejszego nie wiem co się z nim stało.

L eźę sobie w mojej celi, n ic nie 
Jem i  n ic nie piję. Codziennie 
przynoszą Jedzenie i  codziennie go 
zabierają. Przez pierwsze dwa albo 
trzy dni bardzo chciało m i się Jeść i  
pić, ale powiedziałem sobie, że muszę 
wytrzymać.

Potem Już m i się nie chciało ani 
Jeść, ani pić. Czekałem. Ciekawe, że 
wtedy zupełnie nie myślałem o możli­
wości śmierci głodowej.

Później dowiedziałem się, że 
człowiek może wytrzymać bez Jedzp- 
nia I picia tylko dziewięć dni. .

Dziewiąty dzień głodówki. Rano 
otwierają się drzwi celi i  wchodzi na­
czelnik więzienia. Zaczyna mnie na­
mawiać, żebym zaczął Jeść i  obiecuje 
solennie, że poprosi prokuratora. Sta­
wia tylko Jeden warunek, żebym dziś 
zaprzestał głodówki. Jeszcze raz 
obiecał, że prokurator przyjdzie rano 
następnego dnia. 1 Ja, głupiec , 
uwierzyłem I  zgodziłem się.

Wywołał dwóch ludzi , którzy  
przenieśli mnie na nosze, bo byłem 

tak słaby, że nie mogłem wstać. Za­
nieśli mnie do szpitala więziennego

Na przesłuchania wywoływano 
tylko w nocy. Wyglądało to mniej 
więcej tak. W nocy otwierają się 
drzwi celi I  zjawia się nadzorca z listą 
W ręku i  pyta: -Eto idlaś ot bukom ОГ 
Wszyscy czyje nazwisko zaczyna się z 
tej litery, po kolei nazywają swoje 
nazwisko. Nadzorca szuka na liście i  
wywołuje człowieka z celi.

W Mińsku siedzieliśmy mnie] 
więcej pół roku. Ciągle pytałem moje­
go śledczego, dlaczego nie woła 
prokuratora. Odpowiadał, że nie ma 
po co, bo śledztwo Już się kończy. Co 
zrobią ze mną... nie chciał powied­
zieć Pod  koniec lipca wsadzili nas 
znowu do wagonów I  przewieźli do 
więzienia w  Witebsku. Tutaj w mojej 
celi wszyscy byli Polakami. Dość 
długo nikt nie wywoływał mnie do 
zeznań, a Ja - czekałem, czekałem ...

20 sierpnia 1940 roku przyszedł 
nadzorca i  powiedział: "Sobirajsia s 
wieszcziamT, Oznaczało to, że Już 
więcej nie wrócę do celi. Ale co ze 
mną będzie? Przewiozę mnie do Jakie­
goś Innego więzienia? Czy może 
zwolnią?

Naprawdę spodziewałem się, że 
mnie zwolnią, bo byłem zupełnie nie­
winny, że przedostałem się dobro­
wolnie do Związku Radzieckiego, bo 
nie chciał zostać u N iem ców  1 w  ogóle 
nie wiem kto mnie sądził, bo przecież 
nie było żadnego sądu. Później 
dowiedziałem się, co to Jest "trojka". 
Naczelnik Jeszcze raz zażądał abym 
się podpisał pod wyrokiem, ale Jeszcze 
raz kategorycznie odmówiłem. Wtedy 
ktoś schwycił mnie za kołnierz I  kop­
niakiem wyrzucił z gabinetu. Miałem 
Jeszcze sekundę czasu, by  spojrzeć na 
zegar, wiszący na ścianie: była godzi­
na druga trzydzieści w nocy . . .

17 kwietnia 1993 r.

(  Wielki Piątek )
JERZY ROZENBAUM
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( Czy znasz fizykę ? )
Dlaczego suchy śnieg w mroźny zimowy dzień lub 

suchy piasek na wydmach "skizypi" pod nogami ?
Istotę tego zjawiska niełatwo wyjaśnić . Ale z 

grubsza rzecz biorąc polega to na tym , że drobne 
kryształki śniegu lub ziarenka piasku trą o siebie, a siły 
tarcia wprawiają je w  drgania o bardzo wysokiej 
częstotliwości Ta wibracja z kolei wytwarza falę 
akustyczną, którą ucho odbiera jako skrzypienie.

# # #
Wkładasz do ust cukierek i nagle czujesz ostry 

ból zęba. Jak to wytłumaczyć?
Cząsteczki cukru dostają się do dziury w zębie 

i zaczyna się proces osmozy Roztwór cukru miesza się z 
płynem limfatycznym i rozsadza tkankę zęba. Skutek 
- też z punktu widzenia fizyki - można porównać do 
przysłowiowego wcierania soli w ranę 

# # #

Jak duże powinno być lustro, żebyś mógł się w nim 
cały przejrzeć?

Wysokgść lustra musi być równa połowie naszego 
wzrostu Należy oczywiście pamiętać o jego ustawieniu 
w odpowiedniej odległości

Nadzieja dla łysych!!!
I znów panowie mają szansę odzyskać ka­

walerskie czupryny. Preparat "MIWAŁ", którego 
głównym składnikiem są związki krzemu wydłuża 
sierść morskich świnek pięciokrotnie. Psy i 
koty natomiast zyskały sierść trzykrotnie dłuższą i

H U M O R  Z P R A S Y .  P O L O N I J N E J  
N O W I N Y '  K U R I E R -  (1ZRAKL)

Może pani usiędzie z drugie) strony łóżka, 
bo prawg rękę mam w porzgdku.

M Y Ś L I

■ J ę c z e ć  n a d  m i n i o n y m  n i e s z c z ę ś c i e m  t o  

n a j p e w n i e j s z y  s p o s ó b ,  b y  p r z y c i ą g n ą ć  in n e "

" M ię d z y  ł ó ż k i e m  a  s t o ł e m  w y d e p t a n e  s ą  

n a j d ł u ż s z e  d r o g i  c z ł o w i e k a ."

W r ó b l e w s k i .

" T r a k t u j  s y n a  j a k  k s i ę c i a  p r z e z  p i e r w s z e  

p i ę ć  ł a t ,  j a k  n i e w o l n i k a  p r z e z  d z i e s i ę ć ,  a  j a k  

p r z y j a c i e l a  p r z e z  n a s t ę p n e  l a t a . "

H i n d u s k i e .

" C z ł o w i e k  j e s t  j e d y n y m  z w i e r z ę c i e m ,  k t ó r e  
c z e r w i e n i  s i ę  i  m a  k u  t e m u  p o w o d y " .

M Twain

тялт ш ш ш т  
кмщ тт'Ш

Zim a w tym  roku wcześnie dała o sobie znać. Przyniosła nowe atrakcje 
dziadom  i  kolejne kłopoty dorosłym. Porozmawiajmy o odmrożeniach. Do 
odmrożenia wcale niepotrzebna fest bardzo niska temperatura, wystarczy po­
zostawanie przez dłuższy czas bez ruchu w w ilgotnym pow ietrzu lub z w il­
gotnym i nogami w dasnym obuwiu. Odmrożeniu ulegają najczęśdej palce 
kończyn, uszy, nos i  twarz. Odmrożenie poprzedza szczypanie i  pieczenie za­
grożonej częśd dała, która szybko staje się zupełnie nieczuła i  przybiera 
kredowobiałe zabarwienie (wskutek silnego skurczu kapilaiów ). N ieco 
późn iej zabarwienie skóry zmienia się na sinofioletow e (wskutek porażenia i  
rozszerzenia naczyń krwionośnych) oraz powstaje obrzęk skóry. Porażenie 
naczyń krwionośnych następuje szczególnie szybko, gdy człow iek za­
grożony odmrożeniem znajdzie się nagle w depłym pomieszczeniu.

Odróżniamy cztery stopnie odmrożeń. Objawy p i e r w s z e g o  stopnia 
to  - bladość i  m iejscowe znieczulenie, d r u g i e g o  - siność skóry 1 krwawe 
pęcherze, t r z e c i e g o  - martwica rany oraz c z w a r t e g o  - zgorzel 
(zupełne odpadanie obumarłych tkanek).
Pierwsza pom oc. Zapamiętajmy - nie wolno ogrzewać poszkodowanego zbyt 

raptow nieI W odmrożeniach pierwszego stopnia należy delikatnie naderać 
odmrożone miejsca zimną wodą ( a nie śniegiem , gdyż kryształki lodu mogą 
poranić skórę, a wraz z brudną wodą ze śniegu wetrzemy w skórę bakterie). 
Naderam y tak długo, aż po w ró d  zaróżowienie 1 czude. Zabieg ten robim y  
na dworze lub w zimnym pomieszczeniu. Następnie stopniow o ogrzewamy 
miejsca odmrożone. W pozostałych wypadkach należy chorego przew ieźć do 
lekarza.

Lepiej Jednak nie dopuśdć do powyższych nieprzyfemnośd. Zim ow e 
obuw ie pow inno być luźne, aby w czasie m rozów  włożyć nawet 2 pary 
wełnianych skarpet. N ie zapominajmy też o pastowaniu butów . Zwalczajmy 
potliw ość nóg. Nośmy rękawiczki, a częśd dała wystawione na działanie 
mrozu i  wiatru nacierajmy często otw artą dłonią.

( K a t a r z y n a

’ чГ,

KALENDARIUM
"Dziennika Kijowskiego"

5.12.1928 - Zmarł Władysław Reymont, laureat nagrody Nobla 
za powieść "Chłopi" (ur. 1867)

5.12.1865 - urodził się Józef Piłsudski, polityk , mąż stanu naczelnik 
państwa 1919-1922, Marszałek Polski, współtwórca i przywódca ruchu 
strzeleckiego. Komendant I Brygady Legionów ( zm.1935)

13 12 1981 - wprowadzenie stanu wojennego w  Polsce .

UWAGA EKSPERYMENT

16.12 1953 - zmarł Konstanty Ildefons Gałczyński-jeden z najwybitniejs­
zych współczesnych poetów (ur 1905)

9.12 1990 - W pierwszych demokratycznych wyborach w Polsce powojen­
nej na prezydenta RP wybrano Lecha Wałęsę

10.12.1903 - Przyznanie Marii Skłodowskiej - Curie nagrody Nobla w dzied­
zinie fizyki Była to pierwsza kobieta, która otrzymała nagrodę Nobla

24 12.1798 - urodził się Adam Mickiewicz

27 12.1953 - zmarł Julian Tuwim poeta , tłumacz, współzałożyciel grupy 
poetyckiej Skamander (ur. 1894)

JAN SZTAUDYNGER F R A  S  Z  K  І
I kobieta i kwiat mają cmi Swoje, 
nie mają lat.

Wśród samych potulnych obywateli, 
Ojczyznę diabli by wzięli.

Myszka mała podsłuchała,że lwu grozi śmierć,
Pędem, cwałem przeleciała, całej mili ćwierć 
- Zmykaj królu - prosi, błaga w przeokropnej trwodze 
Lew dziękował, potem zjadł ją, by mieć siły drodze

Chociaż mi życie dało w kość,
Wciąż krzyczę "jeszcze", nigdy "dość!"

POZIOMO : A2 hala w Karpatach
Wschodnich; B9 - zwierzę kopiowane na asfalcie; C l - ptaki 

wodne z piosenki Szczepanika, D9 - poczwara; El - zwierzy­
niec niebieski; F6 - pracownik ubiegający się o 
tytuł naukowy, G1 -najczęściej bywa w lipcu; H4 - uzdrowisko 
dziecięce na Krymie; KI - stan niepokoju; L5 - niszczy 

plony; M l - wodna arteria przyrody; N5 - wielkie nagroma­
dzenie ludzi.

PIONOWO : A3 - teren koło domu, A5 - skała 
osadowa; A7 - dawniej Persja; A9 - schronienie na tle politycz­
nym; A l i  - jedna ze starożytnych nazw Hiszpanii lub wschod­
niej Gruzji, A13 - ptak łowny; E2 - choroba zakaźna; E4 - część 
strzykawki; E6 - wyszczególniona grupa ludzi; E8 - fragment 
dziejów; II - antypoda zła; 13 - zatoka; K5 - kamień ozdobny; 
K7 - pora roku.

Rozwiązania krzyżówki prosimy przesyłać na ad­
res redakcji do dnia 15.02.1994 r. z dopiskiem na kopercie :

" Krzyżówka nr 7 ".
A u t o r :  P i ń c  i o
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Na szpalty naszej gazety zawitał bioenergo­
terapeuta międzynarodowe] kategorii pan Wale­
rian Kaczuk. Oprócz tego że Jest specjalistą z 
zakresu medycyny ludowe] to sam dokształca 
fachowców posiadających wysokie umiejętności 
w  tej dziedzinie.

Pan Walerian przeprasza , te używając Języka 
polskiego popełnia czasem błędy , gdyż w  swoim 
czasie ukończył on tylko 3 klasy polskie] szkoły 
powszechne], a następnie zamieszkiwał na Uk-. 
rai nie oderwany całkowicie od polskiego środoĄ 
wiska. Natomiast gwarantuje on, że opublikowana 
powyżej fotografia oddzl ało wywać będzie
bezbłędnie.

Zdjęcie leczy wszelkie niedomagania. Wys­
tarczy tylko 2 razy dziennie przyłożyć Je na 30 
minut do chorego miejsca. Kuracja - 15 dni. Życząc 
szczęścia i przede wszystkim zdrowia wszystkim 
czytelnikom pan Walerian prosi o nadsyłanie 
swoich spostrzeżeń o efektywności działania foto­
grafii pod adresem :
343922 m. Kramatorsk - 22 (obwód doniecki) 
Ul. Projezdnaja 114/52 , tel. 243-69 .


